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Na błędnej drodze.
Zwrócić pragniemy uwagę na pewien 

niezdrowy prąd, przejawia jący się w działalno
ści publicznej wielu naszych posłów, zwłasz
cza młodszych, orąd, który ma swe źródło nie 
tyle w chrześcijańskiej miłości bliź iego, ile w 
nowoczesuych doktrynach socyalistycznych. 
Prąd ten rozrasta się bardzo szybko i znajdu
je swój wyraz już nie tylko w projektach, ale 
i w uchwałach parlamentarnych i w aktach 
rządowych. Dąży on do niwelacyi majątkowej 
wszystkich stanów przez jak największy ucisk 
podatkowy tak zwanych wyższych warstw, 
a przez zupełne niemal zdjęcie ciężaru podatko
wego z warstw niższych, a w ięc włościańskich, 
robotniczych i z wszelkiego rodzaju proleta- 
ryatu. Na tej drodze niwelacyi majątkowej za 
pomocą ustawodawczych środków już postąpi
liśmy w Austryi dosyć daleko, i pozycya 
wszystkich obywateli, posiadających jakiekol
wiek zasoby czy to własną pracą zarobione, czy 
tez zostawione im przez ojców w spuściźnie, 
staje się coraz trudniejszą, gdyż coraz głębiej 
sięga do ich kieszeni fiskus państwowy z ca
łym zastępem dodatków autonomicznych wsze
lakiego rodzaiu. Natomiast nie widzimy wcale 
do tej pory, aby ktokoiwiek coś na tern zy
skiwał, ażeby odbywał się jakiś podział mająt
ków tego rodzaju, że o ile uszczupla się ma
jątek jednych warstw, o tyle zwiększa się do
brobyt i stan posiadania drugich, przeciwnie 
włościanie i proletaryat muejski podnoszą dziś
0 wiele głośniejsze skargi na nędzę niż dawniej. 
Z zarządzeń ustawodawczych lat ostatnich, ma- 
ją< vch tendencyę niwelowania mujatków i 
zwalenia całego ciężaru podatkowego na barki 
warstw wyższych, wystarcza wspomnieć np. 
podatek osobisto-dochodowy. Jak wiadomo, 
Drzyjęto w ustai le za zasadę, że wszelki do. 
ohod aż do 1200 koron wolny jest zupełnn od 
tego podatku. Zasada ta jest niesłuszna, zwłasz
cza postau iona tak, jak ją nasz parlament 
postawił, to jest: że musi być pozostawiuna «j- 
bywatelom pewna suma dochodów wolna oa 
wszelkich ciężarów, i że za tych, którzy zali
czeni zostaną do tej kategoryi osób o najniź- 
sz ym dochodzie, muszą zapłacić daniny pań
stwowe inni, jakkolwiek hamc' w tej są’mej 
mierze korzystają z urządzeń państwowych i z 
opieki państwa. Sprawiedhwość wymaga, aże
by każdy przyczyniał się do utrzymania pań
stwa, albowiem każdy z istnienia jego korzy
sta. Zrozumiałem wszelako byłoby, gdyby ta
kich drobniutkich kontrybueutów z innego po
wodu uwolniano od świadczeń podatkowych, a 
miaD owicie dlatego, że koszta poboru >d nich 
podatku, a więc koszta wystawienia dla nich 
nakazu zapłaty, koszta papieru na fasyę, nakaz 
zapłaty i kwit, i koszta wynagrodzenia urzę
dników za czas stracony nad zreferowaniem
1 poborem takich malutkich kwot, byłyby 
większe, niż cała kwota podatkowa; ale po
stawienie kwestyi tak, jak ją mni“j więcej sta
wia austryacka ustawa o podatku osobisto- 
dochodowym, tj. że kto ma 600 zł. dochodu 
lub mniej, teu nic nie płaoi, a kto ma już 700 
zł., ten musi zapłacić i za siebie i za jednego 
z kategoryi owych uwolnionych, a kto ma. 
2000 zł., ten mus: płacić i za siebie i za tam
tych pięciu, a kto ma więcej’ jak 10.000 zł., 
ten musi wyręczyć pięćdziesięciu uwolnionych 
w płaceniu państwu podatku, taka zasada j est 
niesprawiedliwa gdyż dąży do ucisku jednej 
fylko warstwy obywateli.

Tę samą tendencyę ma wydana przez gt • 
binet Tbun-Kaizl nowela należytościowa. Uwal
nia ona zupełnie od opłaty taksy przenośnej 
Oiaie posiadłości włościańskie wartości do 5000 
koron, a natomiast podwyższa bardzo znacznie

opłaty za przeniesienie prawa własności posia
dłości większych. I to faworyzowanie posiada
czy i nabywców małych zagród kosztem t j .b ,  
którzy posiadają wiocej, niczem usprawiedli
wić się nie da, bo już wtedy, gdy skala opłat 
była jednakowa dla wszystkich, "więksi właści
ciele ponosili znaczną część ciężarów za ma
łych, gdyż przenieś isme własności malut
kich zagród daje często sądom i urzędom hipo
tecznym więcej do czynienia, niż przeniesienie 
własności całego kompleksu tabularnego. Gdy 
wydawano ową nowelę, przedstawiano, że bę
dzie ona dobrodziejstwem dla biednych rodz.n 
włościańskich, gdyż zmniejszy koszta połączone 
ze zmianą własności włościańokh i czy to drogą 
spadku, czy też drogą kupna, —  tymczasem 
dziś już pokazująsię zgubne jej skutki. Pizynosi 
ona korzyść tylko lichwiarzom , ułatwiając ;m 
nabywanie gruntów chłopskich, a zatamowała 
wszelki ruch budowlany w miastach i utrudniła 
kredyt hipoteczny. Jako dalszy objaw chorobli 
wego sentymentalizmu na punkcie dążności do 
zdejmowania wszelkich ciężarów podatkowych 
z warstw niższych a przenoszenie ich na war
stwy wj ższe, wskazać można natarczywe doma
ganie się rychłego zniesienia opłat za doręcza
nie uchwal sądowych w sprawach cywilnych, 
co oczywiście może odbyó się tylko kosztem 
tych, którzy płacą podatki. Sprawiedliwość 
wymagałaby, żeby ten, kto proces przegrywa, 
a więc ten, kto w znaczeniu cywTnem jest win
nym, pokrywał wszelki" koszta tego procesu, 
zarówno koszta ponoszone przez stronę przeci
wną, jakoteż i te, które ponosiło państwo na 
przeprowadzenie tego procesu, więc też czy
niąc radość tej zasadzie sprawiedliwości, usta
wodawstwo cywilne rosyjskie zaprowadziło, że 
każdy przegrywający proces opłaca ponadto 
10°/0 sumy przegranej skarbowi państwa. U nas 
natomiast chcą poznosić opłatę po wsiach za 
doręczanie uchwał sądowych, aby ułatwić pie- 
nitictwG chłopom i żydom, a za to ciężar utrzy
mywania woźnyc h, którzy te uchwały roznoszą 
po wsiach, zwalić na barki ludzi majętnych.

Także i nawoływania o obniżenie ceny 
soli dążą do zwiększenia ucisku podatkowego 
warstw wyższych, bo tylko one mus- dyby wy
nagrodzić państwu ubytek w dochodach z mo
nopolu solnego, które wynoszą około 37 milio
nów koron rocznie. Wreszcie i o tem wspo
mnieć należy, że przygotowywany przez rząd 
projekt ustawy o przymusowej asekuracyi ma 
hśjŁĆ podobno także na wskroś przesiąknięty 
ową tendencyą zwiększenia ucisku podatko
wego warstw wyższych, gdyż dla lepianek i 
cnat włościańskich ustanawia skalę opłat nie
równie niższą niż dla domów murowanych, 
jakkolwiek powinno być przeciwnie, gdyż do
my murowane, kryte materyałem ogniotrwa
łym, mniej są wystawione na niebezpieczeń
stwa pożaru, niż chałupy chłopskie.

Takie postępowanie doprowadzić może do 
zupełnego wypaczenia pojęć o państwie i obo
wiązkach oby watelekich.

Obowiązek obywatelski zaś wskazuje, aże
by każdy obywatel przyczyn'ał się do ponosze
nia tych ciężarów, jakie konieczne są celem u- 
trzymania oaństwa, gdyż każdy w równej mie
rze korzysta z opieki państwa i z jego insty- 
tucyi. A  korzyści te, jakie ciągną obywatele 
z istnienia państwa, są rozliczne i bardzo do
niosłe. Każdemu jednakowo zapewnia państwo 
bezpieczeństwo mierna i życia, swobodę prze
siedlania się z miejsca na miejsce i swobodę 
zarobkowania. W  jednakowej mierze zab»zp’e- 
cza też państwo swym obywatelom zarówno 
najbogatszym, jak i najuboższym wymiar spra
wiedliwości, zaspokojenie wszystkich potrzeb 
religijnych, dziec iom zaś obywateli zapewnia 
bezpłatną naukę, z którego to dobrodziejstwa 
warstwy uboższe głównie korzystają. Na usługi 
wszystkich bez wyjątku oby watę’ ’ są rozliczne 
środki komunikacyjne, gościńce, wygodne ulice 
w miastach, plantacye, oświetlenie, wodociągi, 
szpitale i przeróżne urządzenia sanitarne, utrzy
mywane już to kosztem państwa, już to ko
sztem krajów, powiatów i gmin Te ostatnio 
jednostki organiczne państwa tylko dlatego 
mogą utrzymywać te wszystkie urządzeniu, słu- 
żąCu dla dobra ogólnego, że państwo przyznało

im prawo nakładać1’a dodatków do podatków 
państwowych, gdyby zatem znieść podatki, od
padłyby tern samem i dodatki i skąd wtedy 
wziętohy środk na spełnienie tych wszystkich 
zadań i państwa i kraju i powiatu i gminy ? 
Żyjąca dziś generaeya nie zdaje sobie na
leżycie sprawy z tych wszystkich niezmier
nych dobrodziejstw, jakie spływają na nią przez 
samo istnienie państwa, a jednak warto przy
pomnieć. że przed stu laty przeciętna długość 
życia mieszkańca Lwoi a v wynosiła 22 lat, a 
dziś dzięki lepiej zorganizowanej, służbie sani
tarnej i rozlicznym urz ,rżeniom, przedsięwzię
tym w interesie publicznego zdrowia, podnio
sła się do 83 lat. Każdy więc mieszkaniec, na
wet najbiedniejszy, ma dzis szanse żyć o jede
naście lat dłużej, niż byłby żył przed stu laty, 
gdy państwo mniej wydatną opieką otaczało 
swych obywateli. Jauźe wiec na błędnej drodze 
są ci, którzy z jednej strony wciąż nawołują, 
aby państwo coraz więcej dawało swym oby
watelom, a z drugiej strony chcą, by dziewięć 
dziesiątych tych obywateli nic w zamian pań
stwu nie dawały i były pasożytami na orga- 
n zmie państwowym. W  ten sposób dąży się 
tylko do demoraiizacyi społeozeństwa, do zabi
cia w ludziach wszelkiej energii, przedsiębior
czości, oszczędności i zapobiegliwość1 i toruje 
się drogę anarchii. Boć to przecie jasne, że 
człowiek, który w niczem nie przyczynia się 
do utrzymania państwa, nie kocha go tak i nie 
ma tyle interesu w jego utrzymaniu i rozkwi
cie, jak ten, który cząstkę swej pracy dla pań
stwa poświęca. Tylko teki czuje się prawdzi
wym obywatelem.

Zastanówmy 3ię tylko, do jakich konse- 
kwencyi doszlibyśmy, gdyby zupełna niwela- 
cya majątków stah. się aktem dokonanym ktc 
właściwie wtedy utrzymywałby państwo ? Bu
dżet państwowy Austryi, bez mwestycj i, obej
muje na rok bieżący sumę przeszło 1,600,000.000 
koron. — Jeżeli doliczymy do tego dodatki 
krajowe. powiatowe gminne, które w bardzo 
licznych wypadkach przenoszą sam podatek, 
•widzimy, ze do utrzymania państwa tak, ^ak 
ono dziś istnieje, potrzeba sumy przeszło 
2,600,000.000 koron. —  Zasada sprawiea .i wości 
wjmagała >y, ażeby każdy obywatel jednakowo 
przyczyniał się do utrzymania państwa; po
nieważ zaś Austrya iiczy przeszło 26 milionów 
mieszkańców, przeto każdy musiałby dać na 
utrzymanie państwa mmoj wijcej 100 koron 
rocznie. W  jakiż sposób ułożyłby on tę swoją 
daninę ? Niejeden powie, że w opłatach kon- 
sumcyjnych, bo tylko te mają racyę bytu. 
Czyż to jednak możliwe, aby chłop lub prole- 
taryusz miejsk" dał na rzocz państwa taką su
mę w opłatach konsumcjjnych ? Nigdy. —  Być 
może, że zwolniony od wszelkich ciężarów po
datkowych, piłby wtedy chłop wiew wódki 
niż obecnie i że zatem z tego źródła miałoby 
państwo większe dochody. Podarek od wodLi 
przynosi dziś około 59 milionów koron, gdyby 
więc potem przynosił nawet dwa razy tyle, to 
dałoby to dopiero przeszło 100 milionów, czyli 
po 4 korony na głowę. —  Podatek od piwa 
przynosi dziś 751/ l milionów koron, chłop je
dnak mało piwa pije, więc jak dziś ni« wiele 
przyczynia się do togo podatku, tak i w przy
szłości niewieleby się przyczyniał. Podat n  od 
cukru przynosi 94 miliony, wszelako i ten po
datek płacą przeważnie tak zwane wyższe war
stwy, które i tak dźwigaią na sooie brzemię 
podatków bezpośrednich, chłop zaś mało cukru 
używa. Podatek od mięsa daje lS 1̂  milionów 
i ten także nie obciąża, chłopa, gdyż on mało 
je mięsa a jeżeli je, to swego prosiaka lut kurę, 
które sam także zabije i żadnego podatku kon- 
sumcyjnego od tego mięsa nie płaci. Podatek 
od nafty daje przeszło 20 milionów, a i on 
także obciąża głównie warstwy inteligentniej
sze. Monopol tytoniowy przynosi 141 milionów 
koron —  i ten dochód także nie płynie z kie
szeni chłopskich, gdyż chłop pali najnośle- 
dniejsze gatunki tytoniu, na których państwo 
nie wiele zarabia. "Wreszcie monopo1 solny 
daje niespełna 37 nr bonów koron dochodu. —  
Być może, że chłop używa więcej sol1 i dlatego 
trochę więcej przyczynia się do tego dochodu, 
ale rozdzielony na wszystkich obywateli, nie

przjnosi on nawet po l 1/, korony rocznie od 
głowy, więc i on w przyszłości nie zaważyłby 
na szali, a zresztą dzisiejsi chłopomani chcą 
właśme, by sól dawano chłopom zaGarmo, albo 
po cenach własnych kosztów, więc ostatecznie 
chcą zabrać państwu to, co ma już teraz z te
go źródła.

Jakkolwiek jednak wykazaliśmy, że chło
pi i proletaryat miejski nie przyczyniają się w 
wjdar.nej mierze do utrzymania państwa za po
mocą podatków konsumcyjnych, to jednak go
towi jesteśmy stanąć na stanowisku czysto sta
tystycznemu przypuścić, że wszyscy obywatele 
w Austryi w jednakowej mierze jedzą mięso 
lub cukier, połą tytoń piją piwo, wino i 
wódkę, i tym sposobem wykazać, wiele wypada 
na głowę mieszkańca ńustryi poaatków kon
sumcyjnych. Rachunek jest prosty. Tytoń da
je 141 muionów koron, cukier 94 mihony, 
wódka 59, p ’wo mięso 15’/ ,, naftę 20, 
sól 37, razem 442 miliony koron. Podzieliw
szy tę kwotę przez ludność Austryi, wynoszą
cą 26 milionów, otrzymamy 17 koron na głc 
wę, tymczasem utrzymanie państwa i wszyst- 
kicn jego cyw lizacyjnych urządzeń kosztuje 
100 koron na głowę Z tego się oKazujej* że 
gdyby nasz chłop r nasz proletaryusz miejski 
spożywał mięso, palił dobre gatunki tytoniu, 
pił wino, piwo itd., używał dużo cukru i nafty, 
to jeszcze o 83 koron stałby w tyle poza 
luażmi, opłacającymi podatki zarobkowy i do
chodowy.

Z jednej jeszcze strony tej kwestyi, może 
najważniejszej, nie zdają sobie sprawy ci, któ
rzy przez ucisk podatkowy warstw wyższych 
dążą do niwelacyi majątkowej. Oto gdyby na 
prawdę marzenia ich spełniły się i ludzi bo
gatych nie było już w państwie, ani w kraju, 
wówczas nigdy żaden przemysł nie mógł ty 
powstać. Nie było bowiem j szcze wyDadku, 
aby ludzie biedni lub średnio zamożni stwo
rzyli gdziekolwiek przemysł, tylko ludzie ma
jętni moga to uczynić. Nikt me lokuje w prze
myśle lub w jakiejkolwiek spekuiacyi części 
swoich zw) kłych dochodów, potrzebnych mu 
do życia, lecz dopiero to, co mu zostaje ponad 
jego potrzeby. Zrównani więc pod względem 
majątkowym obywatele nigdy nie daliby im
pulsu do powstania przemysłu, a to . byłoby 
dopiero największą klęską, zwłaszcza ala na
szego kraju, gdyż tylko przemysł tworzy nowe 
wartości i zwiększa majątek narodowy. I gdy
by dziś podzielić wszystkie mtjątki w Gaiioyi 
na równe części i każdemu zn.eszkańców dać 
jednakowo, to warstwy uboższe nie skorzysta
łyby tyle, co gdyby stworzono wielk: prze
mysł a chłop nasz byłby jeszcze biedakiem w 
porównaniu z rohotrikiem w okolicach prze
mysłowych. Mamy tego żywe przykłady nawet 
w naszym kraju. Oto, gdy powstałe cukrownia 
w Prz* worsku, zaczęli i chłopi okoliczni upra
wiać dla niej buraai. Jeden z. nich obrócił 
sześć morgów swego gruntu pod uprawę bura
ków dla cukrowni i podczas gdy dawniej, przed 
powstaniem fabryki w Przeworsku, miał ze 
swego gospodarstwa zaledwie tyle, że mógł 
wyżyć i opłacić podatki, od czasu .ak dostar
cza buraki do fabryki żyje lepiej niż dawniej 

coroozair odkłada do Kasy oszczędności po 
paręset reńskich. Takiem to dobrodziejstwem 
dla okolicznego Indu jest fabryka przeworska 
i tak powiększa jego majątek, ale nie byłaby 
ona nigdy powstała, gdyby majątki były zni
welowane i gdyby nie znaia1 ;ło się dwiestu 
kilkudziesięoiu osób, które mogły część zbywa
jących im dochodów poświęcić na jej założenie.

Ten jeden autentyczny przykład lllustruje 
nailepiej olbrzymie znaczenie prnemysłu, ci zaś, 
którzy chcą, przesuń,ąć ciężar podatkowy ku 
górze, a zająć go zupełnie u dołu, tem semen? 
odbierają przemysłowi w naszym kraju wszel
ki" podstawy i działają na szkodę tych warsfw. 
w imieniu których występują ze swymi proje
ktami. Dopiąwszy swego celu i zwaliwszy cały 
ciężar podatkowy na bark warstw wyższych, 
doznaliby ci wrzekomi filantropi bardzo przy
krego rozczarowar1 bo wszyscy ludzie maję- 
tn1 wynieśliby się z kraju, a pozostaliby sami 
.zniwelowani11 i poczęliby siebie wzajemnie 
zjadać.

Oby te słowa nasze zechcieli rczwazyć 
życzliwie i bez uprzedzeń ci, których zp-nfanie 
współobywateli zartrzęgło do pracy ustawodaw
czej i oby ta ich praca przybrała inny kieru
nek. Starajmy się dać ludowi jak najwięcej 
źródeł godziwego zarodku, a tem większy po
żytek mu przyniesiemy, niż gdy zabijemy w 
nim energię zapobiegliwość, przedsiębiorczość 
i oszczędność i dążyć będziemy do uczynienia 
go zbiorowiskiem z,adaczy cbleba nieząpraco- 
wanego.

Demonstracje w Finlandyi
Rok temu, 18 lutego, ogłoszono w Kel- 

sing*’irsie manifest carski, odbierający niektóre 
odrębności Wielkiemu księstwu finlandzkiemu , 
zaprowadzono w tym krajU rosyjską ustawę o 
służbie wojskowej i zniesiono odrębną a^mię 
finlandzką; to samo uczyniono z pocztą; na
dano Ro^yanom, mieszkającym w Ninlandyi, 
miejscowe obywatelstwo, podczas gdy przedtem 
Dyli oni tam traktowani, jak wszyscy inni cu
dzoziemcy; nakazano urzędnikom umieć po ro
syjsku i przyjmować akty, pisane w tym ję 
zyku. a gubernatorom korespondować między 
sobą i z jeneralnym gubernatorem tylko po ro
syjsku. Ten manifest me mógł być ogłoszony 
inaczej jak za zgodą senatu, złożonego prze
ważnie z Finlandczyków, którzy na służbie 
rosyjskiej w różnych stronach monarchii uzy
skali stODnio jenerałów, albo radzców tajnych 
i potem zostawał’ senatorami rodzinnego kraju 
Większość senatu, poddając się konieczności, 
przyjęła manifest i kazała go ogłosić; mniej
szość podała się do dymisyi, poczem ujrzała 
się w konieczności wyjechania za granicę. Za
raz potem nader liczna denutacya udała się z 
Finiandyi do Petersburga, aby prosie cara o 
cofniecie manifestu, lecz nie była przyjęta a 
władze rosyjskie kazały jej natychmiast wrócić 
do domu. W  parę tygodni potem zebraia się 
zwyczajna sesya sejmu finlandzkiego; otwarto 
ją mową tronową, która zawierała następującą 
groźną przestrogę:

„Nakazujemy wam rozwazyć projekt rzą
dowy, mający na celu zatamowanie omigracyi 
chłopów bezrolnych, a to pizez nadanie im 
gruntów, które mają być zakupione z fundu
szów wielkiego księstwa; nakazujemy zastano
wić się nad sposobam usunięcia nieuroazajów, 
powtarzających się coraz częściej ku wielkiej 
medol1’ ubogiego ludu ; nakazujemy w końcu 
obmyśleó i przeustaf ic nam środki, zmierzające 
ku ekonomicznemu podźwigcięciu kraju, a to 
głównie przez zmianę ustaw agrarny* h w kie
runku, zgodnym z interesami małych właści
cieli rolnych. Te przygotowane dla was pro
jekty naszego rządu wymagają wszechstronnego 
i gruntownego opracowania. Wszelkie rozpra
wy, odbiegające od tych spraw, a wkraczające 
w dziedzinę rzeczy ogólno-państwowych, nie 
powinny być dopuszczone, albowiem podobne 
rozprawy, toczone podczas ostatniej nadzwy
czajne; sesyi sejmu, wytworzyły w umysłach 
ciężkie a niepotrzebne zaniejnokojenie. Powtó
rzenie się podobnych rozpraw nasunie wątpli
wość co do stosowności sejmowego załatwiania 
spraw przy teraźniejszych okob Jznościach.“ 

Zatem, jak zwykle czyni każcyrząd, dążący 
do despotyzmu, wzięto w wozas w wyjątkową o- 
piekę szeroką warstwę cnłopską, oparto się o 
nią, pokazując jej złote jabłko, e jednocześnie 
zagrożono sejmowi, że jeśli się upomni c na
ruszone prawa kraju, będzie uznany za szko
dliwy i pójdzie piecz. Chłopi, wpatrzeni w 
przyrzeczone ’ m złote jabłko, zachowali się 
tak, jakżeby nic nie groziło krajowym prawom 
—  i częściowa rusyfikacya odbyła się spokoj
nie. Lecz równocześnie zniknęło ziote jaołko. 
przyrzeczone chłopom, albowiem dać go niktby 
nic był w stanie.

"Więc oto teraz, w pierwszą rocznicę tycn 
wypadków, powywieszano na ulicach Helsing 
forsu czarne płótna z nazwiskami' tych senato
rów, którzy głosowali za opublikowaniem cai - 
skiego manifestu. Na znak żałoby zasłonięto 
okna czarnemi roletami Sklepy były zamknię
te, tych zaś kupców rosyjskich, którzy me 
chcieli przyłączyć się do tej demonstracyi,
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K T O  Z W Y C IĘ Ż Y  ?
P O W I E Ś Ć

przez
B L A N K Ę  H A L I C K Ą .

(Ciąg dalszy).
—  Czas nar iuż rozstać się, — rzekła po 

owili, kiedy stanęli już przed bramą jej willi.—  
pożegnanie powiem panu jedno jeszcze... 

!ę w tej całej mej Diedoli mam przecież po- 
neohę jedyną, tę, że cierpię sama... że choć 
?»nu nie złamałam życia, że przynajmniej pan 
fcsteś szczęśliwy I

Tego było już zanadto; nie miał sił bro- 
|Ke się dłużej. Dawna miłość i żal bezmierny 
Wezbrały w nim jak fala, na wpół nieprzyto- 
J ny chwycił jej ręce, i okrywając je gwałto- 
“ dynii pocałunkami, zaczął mów ć cicho, prze- 
■ywanie! głosem drżącym ze wzruszenia:
. Nie mew pani tego, nie mów! 1 ja jestem 
'^szczęśliwy! Pókim pani nie spotkał, przy- 
-imniej by cm spokojny, ale teraz, wszystko 

ne nowo. Cierpię, cierpię jak potępie- 
“■ard* ^am nikczemny, że “  to ^owię, ja po- 

t01 so^ą> ale mi*cze°  l'uż d*UŻ6 ni0 m0_
n \ .0ro moja. Loro, ciebie jedną kochałem 
mihy0i'U, jedna mojem marzeniem, moją 

moim szałem!
3zt\ atfzyła na niego wzrokiem, który uo re- 

^ozba^iał go przytomności, bo mówił, że 
^g d y  gp zapomnieć nie mogła.

—  Czy pamiętasz pan, jak myśmy się da
wniej kochali ? Powiedz, czy pamiętasz ? —  
szepcą namiętnie jo; koralowe usta —  i naraz, 
wyrywa ręce z jego dłoni i lotem ptaka bie
gnie ku drzwiom willi.

On długą chwilę stoi jeszcze na miojscu, 
jak człowiek ogłuszony, lub ze snu zbudzony, 
i spogląda za znikającą jasną postacią— potem 
wolnym, niepewnym krokiem powraca ku do
mowi, gdzie go oczekuje tamta — jego żona.

X .
Ranek jasny, chłodny i świeży, a w tem 

przeźroczem powietrzu, góry ciemnymi lasami 
porosłe, i wyżej jeszcze nad nimi nagie, poszai- 
pane szczyty skał rysują się ósmymi śmiałym1 
zarysami na czystem, jasno-błękitnem tli nie la.

Gęstym świerkowym borem, rozciągają
cym się od Kuźnic ku Boozaniowi, drogą pro
wadzącą ao Czarnego Stawu, idzie gromadka 
turystów.

To Brańscy, Ludka, Raszyńscy, Ciesza- 
nowscy i Limski.

Za idmi dwóch służących niesie kosze z 
zapasami, naprzód zaś, wskazując drogę, idzie 
przewodnik o typowej góralskiej twarzy, su
chej i ciemnej, jak gdyby z kamienia wyku
tej. Z  pod szerokiego, oszytego drobnymi mu
szelkami kapelusza spoglądają oczy bystre, 
przenikliwe, to patrzą ciekawie na idącvch 
za nim, to błądzą wysoko po śniegach i ska
łach, piętrzących się tam w oddali, nakaztałt 
groźnego walu, i wtedy wzrok ten nabiera

dziwnego wyrazu, podobnego do rozmarzeniu; 
ten prosty, nieokrzesany człowiek kocha widać 
całem sercem swoje góry, wśród których prze
szło mn już pół życia.

Gromadka wycieczkowoów ożywiona i we
soła ; ten jasny ranek i cudna przyroda, rozta
czająca się dokoła, usposobiły wszystkich ocho
czo i raźnie; szybkim urokiem wspinają się 
w górę po kamienistej drodze, a nad nimi bór 
szumi, poważny, wspaniały, jak szumiał już 
przez lat setki nad głowanr tylu pokoleń.

Jedna tylko Hania dziś smutna i milczą
ca ; nic nie zdoła jej zająć i rozerwać, ani żar
ty i śmiechv dokoła, ani urocze widoki tatrzań
skie —  bo oto naprzód, o kilkanaście krokow 
przed nią, idzie jej Władek ukochany, a obok 
ui"go tamta, marzeni * jego młodości, uśmie
chnięta zalotnie, czarująca, powabna, ,i mówi 
coś do niego, długo, długo.

Ini_i widzieć mogą w tem tylko flirt świa
towy, zwykłą kokieteryę kobiety pięknej, przy
wykłej do nołdów; ona jedna rozumie jasno, 
że to budzą się dawne wspomr ienia, rozumie, 
że czarna chmura wisi nad jej szczęściem, jej 
spokojem.

Idą obok siebie, tak zatopieni w rozmo
wie, że zdają*się nie spostrzegać nic z tego, co 
ich otacza.

Tak jak wtedy, w teatrze, gdy g r a n  
Carmen...

I tak jak wtedy, biedne, wierne serce 
wzgardzonej wzbiera strasznym żalom i gory

czą, i naraz odkrywa ona w sobie tyle zazdro
ści, jak ogień palącej, * tyle nienawiści, że ta 
szlachetna istota aż wzdryga się przed sobą 
samą.

Wtedy, w ów wieczór, gdy brzmiała 
pieśń Hiszpanki „o miłości, płocbMwej, jak le
śne ptaszę, wolnej, jak cygansaie d z i e c i ę o n  
także duszą i sercem należał do tamtej... jaka 
ona wtedy była cudna w swej białej sukni, i 
jakim on na nią spoglądał wzrokiem !

Takiegc spojrzenia jego nigdy nie otrzy
mała Hania, rigdy, nawet w czasach najszczę
śliwszych, wtedy wśród gór Styryi, gdy byl: 
sami we dwoje, kiedy nikt jeszcze nie wszedł 
między nich.

Tak dobrze było im razem, tak dobrze!
A  tu naraz, kiedy Hani wydawało się, że 

nic już nie zdoła zamącić ich szczęścia kiedy 
z radością widziała wciąż rosnące przywiązanie 
męża, zjawna się znów tamta, ten zły duch 
iego życia, i znów wabiła go ku sobie, odebrać 
go jej che.ab !

I miałaby zwyciężyć ? Miałaby wydrzeć 
gc jej miłości ?

Nie uda się jej tas. łatw o; żona, broniąca 
swych praw, swego 'zczęścia, me ustąpi tak 
prędko —  będzie walczyła do ostatka..,

A w tej walce na śmierć i życie itóż  
zwycięży, kto ?

Hania szła w milczeniu, z głową spuszczo
ną i zaciśmęteml ustano a wokoło niej brzmiał 
gwar rozmów, i tuż obok, o parę kroków, Lud

ka sprzeczała się zawzięcie z Limskim. który 
znów wpadł na ulubiony swój przedmiot roz
mowy wyrzekania na brak cywilizaeyi w kra
ju i wyśmiewania wszystkiego, co polskie i 
nasze.

Ale z Ludką niełatwa była sprawa; „ellc 
a la langne bien pendueu, —  powiedział kiedyś 
o u iej sam Limski, i azi s prawdziwości tego 
twierdzenia doświadczył na własnej swej oso 
bie, bo sprytna, rezolutna panna zbjała jakby 
młotem ■ vczystkie jego wywody i w dodatku 
doczekał się jeszcze paru bardzo złośliwych 
docinków, skierowanych wprost do niego.

Za nimi szii Brańscy, Cieszanowski, a da
lej trochę Laura z Kaszyńskim, wciąż ząięci 
żywą, półgłosem prowadzoną rozmową.

Zofia Brańska, idąc obok Gieszanowskie- 
go, zauważyła parę razy badawczy wzrok jego, 
sk lerowanj na flirtuiącą parę, ale było w nim 
węcej ironii i pogardy, niz gniewu

Słońce skryło się za chmury, które naraz 
siną, jednostajną oponą oblokły niebo, a w ten 
bladem oświetleniu skały i złomj kamień1 wy
dawały się jeszcze bardziej posępne i pełne 
grozy.

Droga szła wązką ścieżką, samym stokiem 
góry nad głębokiem urw.skiem, wspinała, się 
coraz wyżej, stawała się eorar to cięższą 1 tru
dniejszą dc przebycia.

(Giąg dalszy nattąpi).
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młodzież zmusiła do tego. "Wieczorem wszyst
kie światła na ulicach, w sklepach, w bramach 
i oknach były pogaszone. Kobiety urządziły 
żałobny pochód do pomni ka Aleksandra II i 
na nim złożyły czarne wstęgi, jednocześnie zaś 
młodzież, podzielona na grupy, wyprawiała se
natorom kocie muzyki Wielu senatorom po
słano listy z pogróżkami, podpisane przez „taj
ny patryotyczny zw:ązek“. Na drugi dzień 850 
kobiet -wystosowało list do w’ ce-prezydenta se
natu z protestem przeciw zamierzonej wysyłce 
do Petersburga arch.wr.m finlandzkiego sekre- 
taryatu stanu.

Nie wiadomo jeszcze, co nastąpi po tej 
demonstracyi, urządzonej przez —  kobiety i 
młodzież.

Oszczercy Koła.— Skandaliczna interpelacya.— 
W iec miast.

Piszą nam z W  ednia. '24 lutego:
Potrzeba na to albo znanej demokraty

czne i idyosynkrazyi podejrzliwości, albo też po 
prostu złej woli, aby nie rozumieć, że wszel
kie kroki Koła polskiego zmierzają do urucho
mienia parlamentu, i wmawiać w naiwnych 
czytelników, że przeć:wn'e Koło postępuje tak, 
a nia maczej, aby sprowadzić nowe, przymu
sowe wakacye Rady państwa i rządy wszech
mocnego § 14. Nigdy taktyka Koła polskiego 
nie była bardz.ej jasną i ligiczną a mniej ta- 
jsmniczą, jak teraz. Zgadzając się na wybór 
bezstronnego prezydenta, wobec niemożebno- 
ści uchwalenia adresu, któryby skupił około 
siebie znaczną większość Izby, głosując za re- 
zolucyą, wypowiadającą gotowość do pracy, 
wreszcie usuwając się od jałowych rozpraw w 
sprawi o czeskich interpelaoyi i przyjmuj je 
tymczasową deoyzyę prezydenta do wiadomo
ści: Koło polskie nietylko zaznaczyło szczerą 
chęć przywrócenia prawidłowej pracy Izby po
selskiej, ale także głównie się przyczyniło do 
tego, że pomimo skandalów, jednak Izba dotąd 
n.e została rozbitą, lecz owszem są widoki, że 
„to jakoś będzie11. Koło poLkie zatem ze stro
ny wszystkich rozsądnych Polaków, a zwłasz
cza ze strony tych, którzy pragną uruchomię 
nia parlamentu, zasługuje nie na zgryźliwą, 
tendencyjną krytykę, lecz na uznan;e i po
chwały. Co mi .inowiei" dotyczy kwestyi inter 
pelacyi, roznam Lętniającej skrajnych warchołów 
ni smieckioh, jak czeskich, to do nich odnosi 
się znana uwaga ks. de la Rochefoucauld: 
„Ceux qui s’appJiquent trop aux petites cho- 
ses, deviennent ordinairement incapables des 
grancies" (Ci co się bardzo oddają rzeczom ma
łym, stają się niezdatni do wielkich). Uwła
czałoby to godności wielkiego narodu, jak pol
ski, gdyby nasi posłowie z tak podrzędnej spra
wy byli zrobili wielką kwestyę polityczną, 
Wątpimy bardzo, aby narodowi czeskiemu przy
było sławy i potęgi, jeżeli interpelacye Klofa- 
oza, Fressla itd. będą odczytane przed próźne- 
mi ławami Izby po czesku. Ale jesteśmy zu
pełnie pewni, że historycznemu i realnemu 
znaczeniu narodu polskiego nie przyniesie to 
najmniejszej ujmy, jeżeli, jak dotąd, interpela
cye naszych posłów, stawiane nie w celach 
pustej demonstracyi lingwistycznej, lecz w 
ściśle określonych, praktycznych celach polity
cznych, będą odczytywane po niemiecku.

Mówiąc tak, nie przyznajemy językowi 
niem.ieck;.emu żadnej we wnętrznej wyższości 
nad polskim. Jedynie z pewnych względów 
historycznych, geograficznych i statystycznych 
wynika, że w danych stosunkach język nie
miecki jost najodpowiedniejszym jako śro
dek porozumienia się w wiedeńskim parlamen
cie. 'znać to nie uwłacza nuomu. Sztuczne 
demonstracye przeciwko temu faktowi są sa 
me przez się dziecinne, a sta ją się przewrotne- 
mij skoro grożą nawet rozbiciem parlamentu.

Że decyzya prezydenta także co do cen
zury interpelaoyi, choć niemieckich, była cał
kiem słuszną, dowiedli tego natychmiast Schoe- 
nererowczycy. Główny w Czechach agitator 
apostazyi dr. Eisenkolb wniósł interpelacyą 
z powodu konfiskaty broszury o moralnej teo
logii Ligori&nów. Chodzi o znane wszystkim 
duchownym katolickim instrukeye łacińskie dla 
spowiedników. Tak samo, jak różne rozdziały 
medycyny sądowej, albo przepisy dla prawni
ków w sprawach rozwodu itd., instrukeye dla 
spuw ednikuw nie stanowią odpowiedniej le
ktury dla szerszych kół publiczności. Ogłaszać 
je w broszurach, tendencyjnie, w naciąganym 
przekładzie i zaopatrzone w szydercze komen 
tarze —  musi naturalnie wywołać zgorszenie 
publiczne, co też spowodowało konfiskatę bro
szury. Rozgłaszać ją za pomocą nietykalnej 
interpelaoyi parlamentarnej, znaczy to cyni
cznie nadużywać praw poselskich. Wobec ta
kiego przemytnictwa parlamentarnego, cenzura 
prezydenta okazała się niezbędnym warunkiem 
zabezpieczenia powagi uarlamentu. Protestanc
ka sekta Wolfa Schoenerera et Comp., swą fa
natyczną nienawiścią do Kośc’’oła„ pierwsza 
stwierdzi la zupełną słuszność i pożyteczność de- 
oyzyi prezydenta co do cenzury iuterpelacyi.

Polacy i katolickie stronnictwo niemieckie 
ną wczorajszem tajnem posiedzeniu zwrócili 
się z pochwały godną energią przeciwko tym 
zachciankom wprowadzenia do Rady państwa 

rotestanckiego „ Kultur-Kampfu" pod najchy- 
niejszą jego formą, a cała Izba, wyjąwszy dwó.ch 

socyalistów i Schoenererowczyków głosowała za 
usunięciem skandalicznej broszury z protokołu. 
Pokazało się więc, że pomimo roznamiętnienia 
narodowościowego, Izba nie ma ochoty do wej
ścia na drogę walki z Kościołem. Z dzienni
ków tutejszych tylko dwa Neue Fr. Presse i 
Ostdeutsche Rundschau dziś na tle wczorajszych 
zajść nawoływoją do Kulturka mpfu. Pierwsza 
zupełnie zapomniała, że znany program Schoe
nerera opiewa: „Los von Rom und — von
Jndau, ” -ugu igitacyę anLkoścMną upr w-a 
z takim ferworem, że na miejscu artykułu 
wstępnego ogłasza artykuły znanego łiusycko- 
dtarokatolicki°go „proboszcza“ dra Iszki, Cze
cha, który niedawno temu wywołał głośne 
skandale w Pradze.

O ile na wczorajszem tajnem posiedzeniu 
Izby zaznaczył się stanowczy wstręt do walki 
z Kościołem , możnaby nie żałować, że znowu 
dzień dla pozytywnej pracy parlamentarnej 
został stracony. Ale gdyby nie była zmarno
wała tego posiedzenia frakeya wszechniemie- 
cka, by iby Czesi przeszkodzili normalnej pracy 
zapytaniami w sprawie tłómaozeń interpelaoyi! 
Przyszłe posiedzenie odbędzie się we wtorek. 
A  zatem cały luty minął, nie pozostawiając 
po sobie ani śladu pozytywnej pracy!

Zjazd delegatów miejskich rozpoczął się 
wczoraj w ratuszu bardzo świetnie. Z zapro
szonych 3B rad miejskich, tylko 4, pomiędzy 
niem praska, odrzuciły zaproszenia. Szczegól
ne zadowolenie wywołało, że Lwów i Kraków 
wzięły udział w zieździe. Wczorajsze pierwsze

posiedzenie odbyło się pod ^rezydencyą dra 
Małachowskiego. Wogóle nastrój na zjaździe jest 
bardzo przyjazny, a na śniadaniu w paradnych 
piwnicach ratusza był wprost serdeczny:

„Tout se fa.it en dinant dane le siecle ou ncus
[sommes,

0 ’est avec des diners qu’on gouverne les hommes".
("Wszystko da się załatwić dzisiaj przy bankiecie 
I  z pomocą obiadów rządzi się na świecie). *

Wiec miast austryaekich.
Pierwszym przedmiotem obrad wiecu 

m ast, który się rozpoczął w sobotę, była spra
wa wynagrodzeni i za czynności poruczonego 
zakresu działania. Referent Axoann wniósł re- 
zolucyę wzj wającą rząd, aby gminom, które 
spełniają agendy w poruezonym zakresie dzia
łania, wypłacano z funduszów za wydatki 
admbrstracyjne pewne wynagrodzenie, a to 
albo bezpośrednio albo przez przekazanie gmi
nom pewnych dochodów państwowych- W  dys- 
kusyi nad tym przedmiotem zabrał także głos 
dr. Maryański ze Lwowa i wykazał, że gmina 
miasta Lwowa wydaje 82 procent wszystkich 
kosztów administracyjnych na koszta poruczo
nego za,kresu działań a i wyraził zdanie, że na
leży domagać się od rządu, przynajmniej 50%  
odszkodowania. Przemawiał ró smieź profesor 
dr. Głąbiński i dowodził, że rząd niema do
kładnego wyobrażenia o nadzwyozi jnych Ko
sztach poruczonego zakresu działania. W  koń
cu przyjęto rezolucyę referenta z dodatkiem, 
że należy rozpoczą* z rządem rokowania w 
sprawie uproszczenia sposobu ściągania podat
ków. Z kole’ przystąpiono do obrad nad usta
wą o przynależności, nad ustawodawstwem do
tyczącym ubogich i nad państwo wam, przymu- 
sowem ubezpieczeniem egzystencyi (Staatliche 
obligatorische Existenzversicherung).

Burmistrz miasta Prag; dr. Srb nadesłał 
pismo, w ktćrem donosi, że miasto Praga nie 
może wziąć udziału w obradach wiecu ze 
względu na prawno-państwowe stanowisko 
Czechów, na obecną sytuacyę polityczna i na 
nieprzychylne usposobienie m.asta Wiednia 
dla Czechów tam zamieszkałych.

Wczoraj obradowano nad rozdawnictwem 
robót publicznych, nad dostawami, nad podat
kiem czynszowo-domowyha i nad sprawą oszustw 
budowlanych. "tV.ec przyjął szereg rezolucyi, 
wzywających rząd między innemi do reformy 
podatku domowo-czynszowego, do stopniowego 
przekazywania bezpośrednich podatków real
nych na rzecz gmin i do energicznego prze
ciwdziałania za pomocą jak najściślejszego wy
konywania prawnych przepisów oszustwom 
budowlanyrm. W  końcu przyjęto wniosek Lue- 
gera, wypowiadający nadzieję, że patryotyczni 
i szczerze oddani ludowi członkowie Izby po
słów dołożą wszelkich starań, aby uczynić 
parlament zdolnym do poważnej pracy. W  ta- 

i bowiem tylko sposób będzie można zapo- 
biedź usprawiedliwionym zażaleniom ludności 
i uczynić zadość jej życzeniom. W iec uchwalił 
w końcu powołać do życia stały wydział, któ
ry przynajmniej co dwa lata ma zwoływać wiec 
miast. Następnie wiec zamknięto.

Rada państwa.
Wiedeń 23 lutego.

Ktoby jeszcze był miał jakiekolwiek wąt
pliwości co do tego, czy należy przyznać pre
zydentowi Izby prawo cenzurowani a interpe
lacji. ten chyba po dzisiejszych zajściach w 
Radzie państwa wahać się już nie może i musi 
uznać, że cenzura prezydenta jest nietylko po
trzebna, ale wprost konieczna. Trzy godziny 
zmarnowała dziś Izba na odbycie tajnego po
siedzenia, jedynie dlatego, że członkowie frak- 
cyi Schoenerera Eisenkolb Franko Stein nad
użyli prawa wnoszenia iuterpelacyi do propa
gandy protestantyzmu i zr iesławienia Kościoła 
katolickiego. W  Szczecinie pojawił się w roku 
ubiegłym pamflet niejakiego Grossmanna p. t. 
„W yciąg z teologh moralnej św. Alfonsa Li- 
guori, zaleconej przez papieży Piusa I X  i Leo
na X I I I a. Jestto jeden z najobskurnlejszycn pło
dów literatury protestanckiej. Autor powyjmo
wał z dz:eł św. Alfonsa niektóre ustępy traktu
jące o tern, jak spowiednicy mają postępować 
w ohec kobiet, zwłaszcza przy grzechach prze
ciw moralności, tendencyjnie poprzekręcał te 
cytaty, wysnuł z nich fałszywe konkluzye i na 
tej podstawie szkaluje Kościół katolicki.

Owoź frakeya Schoenerera, chcąc przemy
cić ten pamflet do Austryi celem propagandy 
„Los von Romu, wniosła interpelaeyę, w któ
rej go zacytowała. Gdyby ta interpelacya była 
wydrukowana w protokole stenograficznym, 
rozrzuciłby ją wtedy propagatorov is protestan
tyzmu w Austryi w tysiącznych egzemplarzach 
między ludność. Prezydent hr. Yetter wdał się 
przed posiedzeniem jeszcze w rokowania z in
terpelantami, by skłonić ich do cofnięcia tej 
wstrętnej interpelaoyi, oni też zgodzili się na 
to, ale pod warunkiem, ażeby prezydent zawia
domił Izbę. że oni mu oświadczyli, iż ta inter
pelacya jest dosłownem tłumaczeniem teologii 
moralntj św. Alfonsa Liguori. Prezydent hr. 
Yetter uczynił zadość ich żądaniu, miało to je 
dnak ten skutek, że dr. Kathrcln i posłowie 
polscy z całą energią zaprotestowali przeciw 
zuchwałemu twierdzeniu pp. EisenkolLa i Stei
na, jakoby ich interpelacya była wiernem tłu
maczeniom św. Alfonsa. "Wolff i jego przyja
ciele polityczni zaczęli wtedy krzyczeć: „Los 
von Rom“, „Los von Rom", —  wielu posłów 
zaządało gl isu i zanosiło się na to, iż sprawa 
ta stanie się przedmiotem publicznej dyskusyi. 
Ażeby więc zapob.edz temu skandalowi, zarzą
dził prezydent hr Yetter posiedzenie tajne, 
którego przebieg był następujący:

P. Wojciech D z i s d u s z y c k i  oświad
czył mniej więcej co następuje: Ubolewam
nad tem, że przemawiam ra tajnem posiedze
niu, gdyż wolałbym, ażeby to, co mam pow’ e- 
dzieć, przeniknęło do jak najszerszych warstw. 
Nie znam wprawdzie treści interpelaoyi o któ
rą się rozchodzi, ale z oświadczenia pana pre
zydenta wiem, że obraża ona w najwyższym 
stopniu uczucia re1 gijne i że interpelanci za
żądali skonstantowauia, że interpelacya ich j< st 
po części dosłownem tłumaczeniem teologii 
moralnej św. Alfonsa Liguori. Przy tej sposo- 
bności£ usłyszałem wołania „Los von R om !“ 
Jest to hasło pewnej partyi, która chce do 
8porów narodowościowych dodać jeszcze walkę 
religijną, wzburzyć wszystkie sumienia i 
wszystkich obywateli tego państwa. Niestety 
przyzwyczailiśmy się już do tego, że w tej 
Izbie zanikł zmysł przyzwoitości politycznej, 
i byliśmy często świadkami, jak kw6stye teo
logiczne wciągano tu do dyskusyi Ci, którzy 
wciągają kwestye religijne do kwestyi polity

cznych w celach agitacyjnych podkopują re- 
ligij ae uczuc’’a ludu, obciążają swe sumienia 
wielką winą. Nie zapominajmy o tem, że reli- 
gia jest świętością duszy ludzkiej; nie naru
szajmy więc tej świętości niezgrabną ręką. Jak 
najenergiczniej protestujemy przeciw temu, 
ażeby tutaj obr źano uczucia religijne choćby 
najmniejszej cząstki ludności ,dkipgokolwiek 
wyznania, bo przez to wnosimy najniebezpie
czniejszą truciznę do atmosfery politycznej, 
która i tak dość jest zatrutą. Panowie ci igra
ją zabójczą bronią, jak dziecko, które batu się 
ogniem, nie myśląc o tem, że dach ojcowski 
może spłonąć nad jego głową. D-iałająoni tak, 
jak gdyby umyślnie chcieli osłabić to państwo 
i ośmieszyć tę Izbę na zawsze. Niektórzy po
słowie nadużywają swego stanowiska, ażeby 
tylko podjudzać jedną część ludności przeciw 
drugiej, rozdzierać na pół zabbźnione rany; 
nie dość im walki narodowościowej, chcą oni 
jeszcze rozniecić straszną religijną wojnę do
mową. Krzewicielami nieszczęść są ci. którzy 
nadużywają parlamentu do propagandy religij
nej, jak to dziś uczynili niektórzy panowie. 
Nie oooniają oni należycie inteligencyi swych 
wyborców. Jako broń przeciw katolicyzmowi 
przytaczają oni książkę, przeznaczoną wrzeko- 
mo dla seminaryów duchowrych, a któro, ze 
względów przyzwoitość nie można tu odczy
tać. Nawet najbardziej ograniczony z waszych 
wyborców wie o tem. że np. kto słucha medy
cyny sądowej, ten musi uczyć się rzeczy, któ
rych ze względów przyzwoitości publicznie o- 
powiadać nie może, a jednak każdy przyzna, 
że wykłady medycyny sądowej są potrzebne, 
a podręczniki jej są dobremi i moralnemi książ
kami. W  podoDnej sytuacyi jak prawnik i le
karz znajdujo się nieraz także kapłan, zwłasz
cza spowiednik. I on musi znać wszystkie naj
tajniejsze grzechy, to też każdy z waszych 
wyborców przyzna, że w waszej propagandzie 
„nawracania". posługujecie =»ię niedozwoloną 
bronią. W  imieniu całego Koła polskiego pro
testuję więc zarówno przeciw tej, jak i przeciw 
wszelkim podobnym interpelacyom i wy-ażam 
nadi leję, że pan prezydent także w przyszłości 
potrafi zapobiedz temu, ażeby takie interpela
cye znalazły pomieszczenie w protokole.

■ Prezydent hr Y e t t e r  zarządza potem 
odczytanie owej interpelaoyi w całości. Odczy
tuje ją najprzód sekretarz Horzica, a następnie 
sekretarz Pogacnik. Po pewnym czasie wołają 
Polacy i katolickie centrum: Dość! dość! Nie 
chcemy tego słuchać. W o lf i inni posłowie 
z frakcyi Schoenerera wydają różne prowoku
jące wykrzykniki. Poseł ks Komorowski omal 
nie rzucił się na Wolfa, powstrzymali go je
dnak ks. Pastor i inni posłowie. Słowen iec 
S u s t e r s i c ,  wskazując na Wolfa, mówi: Taki 
zlarapartowany student (Verbummelter Stu
dent).

W o l f :  A  kto pan jesteś taki? Czego pan 
uczyłeś się?

S u s t e r s i c :  Ja uczyłem się prawa, pan 
jednak byłeś i zostaniesz złamparto wanym stu
dentem.

Gdy skończono czytać interpelaeyę, rzekł 
prezydent hr. Y e t t e r ,  że ściągnąłby był na 
siebie zarzuty całego świata cywilizowanego, 
gdyby był pozwolił na ogłoszenie w protokole 
takiej interpelaoyi Następnie otworzył prezy
dent dyskusyę uad tem, czy ta interpelacya 
ma być ogłoszona w protokole. W  dyskusyi 
tej zabierał’ głos pp. hr Morsey, hr. Serenyi, 
dr. Sustersic i dr. Hmbau . wszyscy protesto
wali zarówno przeciw samej interpelaoyi, jab^ 
i przeciw jej ogłoszeniu. Ostatecznie uchwa
lono zamknąć tę dyskusyę i wybrano mówcą 
generalnym antysemitę ks. Schcichera, profe
sora teologii moralnej w seminaryum w St. 
Polten.

Ks. S c h e i c h e r  rzekł, że ta interpela
cya jest najlepszą odpowiedzią na tc, czy na
leży przyznać prezydentowi prawo cenzurowa
nia interpelacyi. Panowie ci, którzy wytoczyli 
tę sprawę przed forum I%>y, skompromitowali 
się gruntownie i dali się złanaó autorowi li
chego pamfletu. Jeżeli to ma być ich ewan
gelią, to wkrótce nie będą oni mieli uczniów 
i słuchaczy. Mówca podojrzywa autora owej 
broszury, Grossmanna, że wcale nie czytai dzieł 
św. Alfonsa I  iguori, ws kazują na, to zresztą 
rażące błędy w samem tłómaczeniu. Przedsta
wia on sprawę tak, iak gdyby św. Alfons, we 
wszystkich ośmiu tomach swogo dzieła, nie pi
sał o niczem innem, jak tylko o obowiązkach 
raałżeńsk;ch. Zresztą żadnemu studentowi nie 
duje się do rąk teolegi św. A'fonsa. — „Pano
wie interpelanci —  rzekł ks. Scheicher —  dali 
się okłamać, a my najlepiej zrobimy, jeżeli to 
najnowsze kłamstwo rzucimy do milionów in
nych. Ewangelia stać będzie wiecznie tak sa 
mo, jak nasz Kościół, a panowie „Alideut- 
seheu nie przemogą gc“ .

Przystąpiono do głosowania i wszystkimi 
głosami przeciw głosom Schoenererowców u- 
chwalono nie drukować te- int.erpelacy: w pro
tokole.

Następne posiedzenie Izby odbędzie się 
we wtorek o 11 przed południem

Co i o czem piszą.
Przed peru tygodniami uczniowie z gim- 

nazyów lwowskich zaintonowali w kościele, po 
Mszy studenckiej, bez wiedzy przełożonych, 
hymn narodowy „Boże coś Poiskę“. Za ten 
czyn samowolny zganił ich zarówno dyrektor, 
jak i katecneta, wychodząc ze słusznego zało
żenia, że młodzież bez pozwolenia władz szkol
nych nie powinna żadnych, choćby nawet do
datnich, urządzać manifestacji Stanowisko, ja 
kie przełożeni zajęli w tej sprawia w obec 
uczniów, nie wydało się odpowi samem Dzien
nikowi polskiemu, który też w dość ostrym ar
tykule przeciwko niemu wystąpił, krytykując 
zachowanie się katechety i dyrektora i zarzu
cając im brak patryotyzmu. Z  tego powodu 
zabrała głos w tej sprawie Gazeta kościelna 
i w bardzo rozumnym artykule wykazała całą 
słuszność postąpienia władz szkolnych. Oto 
co tam czytamy :

Społeczeństwo nasze znajduje się w stanie 
niesłychanego fermentu. Ze wszystkich stron nur
tują podziemne agitacye, dążące do zniszczenie 
obecnego ustroju społecznego, do obaleni: wiary
i tradycji narodowej. Agitacye te znajdują grunt 
najpodatniejszy tam, gdzie najmniej jest uśti iado- 
mienia więc wśród ciemnych mas ludowych, albo 
tez wśród niedoświadczonej młodzieży. —  Schodzi 
też plon ich obfity i groźny. Niebezpieczeństwo 
widzieć musi każdy nieuprzeazony, a nieraz w ła
mach Dziennika spotykaliśmy się z wymownemi 
przed niem ostrzeżeniami. Ale kiedj’ zdarzy się 
okazya z teoryi do czynu przejść, kiedy z agitacyą 
przyjdzie stanąć oko w oko, kiedy pod którąś 
a podstaw społecznego ładu podsunióji kteś żela

zny drąg i znacznie nią wstrząsać, wówczas, 
rzecz charakterystyczna i ciekawa a bardzo smutna, 
ci sami, co ostrzegali, spieszą nie bronić ładu, ale 
pomagać tym, którzy go próbują burzyć.

Nie chcemy twierdzić, że wszystko jest wzo
rowe w naszych stosunkach szkolnych: znaiuy
owszem i podnosiliśmy nieraz ich błędy i braki. 
Nie możemy jednak n.s przyznać, że szkoła nasza
0 tyle jest polską, o ile niem jest społeczeństwo 
całe, że ujemne strony sa temi, na które cierpi 
toż samo społeczeństwo. W każdym razie taka, 
jaka jest, szkoła ta daje młodzieży więcej idealnych
1 dodatni :b pierwiastków, niż ich zawiera niejedno 
domowe otoczenie, a jeżeli zarówno narodowe, jak 
religijne uczucia nie rozwijają się w sercach mło
dzieży dostatecznie, wina tego leży znowu w ogól
nym zaniku uczuć tych, hardziej jeszcze, aniżeli 
w niedość liczącym się z niemi systemie szkolnym. 
W  każdym razie nie musi być szkoła ta tak bar
dzo złą, skoro przeciwko niej i jej kierownikom 
zwracają się tak zajadle żywioły przewrotu, skoro 
rewolucyjna agitacya rozpoczyna nieznrennie swoją 
działalność wśród młodzieży, od jątrzenia jej prze
ciw przełożonym. Źe tak jest, dowodem zachowy
wanie się organów radykalnych wobec spraw szkol
nych, ich pozowanie na opiekunów młodzieży i umy
ślne rozdmuchiwanie najdrobniejszych wewnętrznych 
fakcików z życia szkolnego, do rozmiarów wypadków 
ogólnego znaczenia.

Nie łudźmy się bowiem. Demonstracye są 
różnego rodzaju, dobre i złe, ale demonstrantami 
wśród młodzieży szkolnej są najczęściej ci sami. 
Rocyalizm rozum > to doskonale i dlatego agitacya 
jego kryje starannie międzynarodowy program swój 
w fałdy patryotycznych frazesów. Baz nauczona na 
swoją rękę występować, pomijając przełożonych 
i starszych, raz pochwalona publicznie za brak za
ufania i opór wobec swojej władzy, młodzież nie 
zatrzyma się wpół drogi, nie zadowoli się pół
środkami. Umiarkowana opuzycya i rozsądna, we 
właściwych g^amcacn zamknięta demonstracya to 
rzecz starszych, dojrzałych; młodzież pójdzie zawsze 
tam, gdzie hasło najjaskrawsze. I  dlatego sądzimy, 
że lepiej, aby przynajmniej póki jest w szkołach 
średnich, nie szła za żadnem hasłem przez obcych 
jej poddawanem, aby mę zadowoliła jedynie dla 
niej właściwym programem pracy i sumiennie 
spełnianego codzień obowiązku. To —  w latach 
najpiei wszej wiosny, w polskiej średniej szkole naj
lepszy i jedynie prawdziwy objaw miłości ojczyzny. 
Do takiej zachęcać młodzież jest obowiązkiem 
wszystkich uczciwych ludzi i sumiennych pism. Kto 
postępuje inaczej, ten wyrządza ciężką krzywdę
1 młodzieży tej i całemu społeczeństwu, a za czyn
nik dodatni w tem społeczeństwie uważanym być 
nie ma prawa.

* *
*

7'ygodnik Podolski omawia przyczyny po
żarów na wsi i czyni między innemi następu
jące słuszne uw agi:

Już dawno spostrzeżono, że się coś za często po 
wsiach pali, że z dymem ulatuje dobytek, a na po
zostałym gruncie rozsiada się nędza. Zppobiedz 
temu ma projektowana ustawa o przymusowem 
ubezpieczaniu się. Choć nic przeciw temu przymu
sowi powiedzieć się nie da, on jednak ilości poża
rów nie zmniejszy —  a kto wie. czy włościanin, 
czując się od klęski zabezpi uczonym, nie stanie się 
mniej ostrożnym... A przecież, czy klęską dotkniętą 
zostanie jednostka, czy jakie stowarzyszenie, lub 
kraj, to to, cc spalone, przepada zawsze z dobytku 
ogólnego, bez względu na to, że ogół tę stratę 
mniej uczuje, niż jednostka

Słoma, którą kryte są prawie wszystkie bu
dynki po wsiach, mniejsze już przedstawia niebez
pieczeństwo ognia, niż grodzone kominy. Nie po
zwolić włościanom kryć dachów słomą, jak to 
się dzieje w innych krajach, jest na razie niemo- 
żebnem. Zwyczaj ten zwaiczyć można tylko dobrym 
przykładem, i pomocą materyalną, a szczególnie 
ułatwieniem w nabywaniu materyałów ogniotrwa
łych, z których dla Podola najodpowiedniejsze 
byłyby dachówki, bo gliny mamy wszędzie podo- 
statkiem, potrzeba tylko włościanina nauczyć je 
wyrabiać. Wobee tego, że cena słomy jest wysoką, 
a glina wszędzie się pod ręką znajdzie, różnica 
kosztów pokrycia dachu nie byłaby znaczną, więc 
bezpieczeństwo i trwałość przeważa wszędzie na 
korzyść dachówek. I  w tym kierunku otwiera się 
wdzięczne pole działania dla naszych władz auto
nomicznych, krajowej i powiatowych, zachęcać po
uczaniem, pomocą materyalną i przykładem.

Z wyjątkiem dachu, inne części domu wło
ściańskiego trzymają się wobec ognia dość odpor
nie ; powała z wierzchu grabo gliną wylepiona, nie 
uległaby uszkodzeniu, gdyby nie to, że najczęściej 
spali się płatwa i nadpalą się słupy’ ścian, więc 
niszczyć trzeba cała niemal budowlę.

Minęły bezpowrotnie te błogie czasy, kiedy 
włościaniri nasz jeździł z si kierą do lasu i tan za 
tanie pieniądze rabał i wywoził, co mu do budowy 
potrzebne było. Dziś jechać musi do miasta i ku
pować drogo, miękki, nietrwały materyat budo
wlany. Zmiana zaoem w budownictwie włościań- 
skiem j gst konieczną i daje się już dziś spostrze
gać. —  Dębina j nst prawie nie do naDycia, ho cena 
jej dochodzi do 80 kor. za matr kubiczny, więc 
też sposób budowania, ścian, polegający na tem. Le 
między słupy dębowe wbija się koły dębowe i te 
przeplata wałkami gliny ze sromą, ustępuje powoli 
miejsca icianom murowanym z cegły suszonej na 
słońcu. Ściany takie są wobec ognia odporne, cho
dzi tylko jeszcze o to, by budynek miał komin 
murowany i dach z dachówek, a wtedy pożary w na 
szym kraju stałyby 3ię rzadkością.

Z izby sądowej.
Lwów, 25 lutego.

( Oszust zawodowy).
"W sobotę o godzinie lej w nocy zapadł 

werdykt i wyrok w sprawie Adamskiego. Sę
dziowie przysięgli na większa część postawio
nych im 14 pytań co do różnych oszustw 
Adamskiego odpowiedzieli 12 głosami „taku, 
potwierdzając winę Adamskiego. Tylko w spra
wie oszustwa na szkodę asekuraeyi zapomocą 
symulowania wypadku z utratą palca, sędzio
wie przy»ręgli 7' głosami uniewinnił’ Adam
skiego, a w sprawie dwóch oszustw : na szko
dę pani Orlewiczowej i na szkodę dyrekcyi 
kolei było 10 głosów „tak“ a 2 „nie“.

Na podstawie tego werdyktu wydał try
bunał wyrok, skazujący Adamskiego na 5 lat 
ciężkiego 'Jęzienia, obostrzonego postem co
2 tygodnie, oraz zwrot kosztów sądowych i 
odszkodowanie.

* *
Lwów 25 lutego.

(Terroryzm socyalistów).
"W sobotę w południe przystąpiono do rozpatry

wania owej awantury w szynku Bernankego w no
cy z 14 na 15 pażdz: ernika z. r., urządzonej rze
komo przez Rychlickiego, Goebla i Olearczyka. 
Rychlicki opowiada, że żadnych zajść gwał
townych nie było, a tylko ludzie sobie śpie
wali, bo byli trochę podpici. Zęby kto tam

szklanki gryzł, tego Rychlicki nie widz’ał. A 
jeżeli Bernankowa twierazi, że się przestraszy 
ła Rychlickiego, to na to oskarżony zauważa, 
że przecież ona jegoby się nie bała, bo u me 
już się i na szable bili, a zresztą oskarżony 
chciałby być taki zdrów i silny, jak ona.

Oskarżony Teofil Olearczyk, odpowiadający 
za to, źe wówczas razem z Goeblem gryzł szklan
ki u Bernankowej, prosi, aby przewodniczący 
spytał się rzeczoznawców, czy or. ma takie 
zębyr, ażeby mógł szkło gryźć.

Goebl, o to samo oskarżony, zeznaje, że 
był wówczas wesół i trochę pijany, ale żeby 
szklanki gryzł, tego sobie nie przypomina.

Świadek Frajda. B e r n a r k o w a ,  żona 
szynkarza, opisuje całe zajście jako iakąś wiel
ką awanturę. Rychlicki odgrażał się jej i prze
zywał ją, inni hałasowali, bil; w stół i tłukli 
szklanki. Bernankowa straciła jakich 30 szkla
nek sznodę liczy sobie na 12 złr.

Św adek Mojżesz B e r n a n i  e zeznaje 
mniej więcej to samo, co jego żona

Z kolei rozpatrywano ostatni punkt oskar
żenia, mianowicie zarzut uczymony oskarżo
nym Regerowi i Olearczykowi, że w nocy z 31 
października na 1 listopada wtargnęli do szyn
ku Bernankego, celem skontrolowania, czy nie 
chodzą do tego lokalu jacyś robotnicy wbrew 
uchwale socyeUatów zbojkotowania tego szynku. 
Przytem miał Reger odgrażać się szynkarzowi 
i wszcząć także awanturę z jakimś szlifierzem. 
Między zeznaniami szynkarza Bernankego, a 
świadka odwodowego Michała zachodziła zna
czna sprzeczność, tak, iż trybunał postanowił 
przesłuchać jeszcze dwóch świadków.

Przesłuchano ich w niedzielę przed połu
dniem, poczem postępowanie dowodowe za
mknięto. Prokurator zastrzegł sobie ściganie 
Witolda Regera za oszczerstwo, popełń one 
tem. że obwinił świadka Radeckiego o fałszy
we zeznanie przed sądem.

Dziś odbędą się ostateczne wywody. "Wy
rok prawdopodobnie także dziś jeszcze za
padnie.

* *
Łódź 22 lutego.

(Skutki hakatyzmu).
Prześladowania rodaków naszych w Wielko- 

polsce za strony hakatystów mają oprócz wielu 
znanych i codziennie widocznych złych skutków, 
także i tę właściwość, że u prześladowanych wy
wołują ostrą niechęć albo i wprost nienawiść do 
Niemców. Taka skrajna nienawiść, wyhodowana 
przez nakatystów, ujawniła się w następującej spra
wie, którą sądzono na tutejszym zjeżdzie sędziów 
pokoju.

Oto dyrektor pewnego niemieckiego przedsię
biorstwa, Nmmiec p Karol Weinert był na polo
waniu, zaproszony przez właściciela majątku Char- 
birzeze, p. Jana Kostaneckiego. W  czasie połowa 
nia p. Wmnert szedł wzdłuż granicy majątku Ma
lanowa, własność p. Antoniego Orzechowskiego i 
strzelił do zająca, który, postrzelony, pomknął na 
pola malanowskie. P. Weinert sunął za zającem, 
nie wiedząc, że wstąpił na terytoryum obce. Gdy 
już powracał, dogonił go, pędząc wyciągniętego 
kłusa, jeździec p Orzechowski, uzbrojony w sztu- 
ciec i zeskoczywszy z koma, począł kułakiem okła
dać myśliwego, gdzi 5 się dało, nic przytem nie 
mówiąc. Weinert oczywiście stracił głowę i zaczął 
w końcu pod sypiącemi się na mego razami od
chodzić od przytomność. Po skończonej operacyi, 
Orzechowski rzucił Weinertowi pytanie dość uprzej
mym tonem: „Z  kimże mam przyjemność?" Gdy 
Weinert powiedział swoje nazwisko, Orzechowsiti 
z krzykiem: „A  ty hakatystol", począł okładać
swego przeeiwm la kolbą, przyczem sztuciec wy
strzelił i nabój przeleciał mimo ucha Weiuerta. 
ZrozDaczony, rozpoczął się bronić, wówczas Orze- 
cnowski zmierzył się do niego wołając: .N ie pod
chodź, bo zab.ję". Całe to zajście rozegrało się tak 
szybko, że koledzy Weinerta, obecni o kilka kro
ków, osłupieli i nie zdołali podążyć z pomocą. 
Weinert zaskarżył Orzechowskiego do sądu gmin
nego, który skazai winnego na grzywnę w wyso
kości 50 rubli lub areszt 10-dniowy. Na ten wy
rok Weinert założył apelacyę do zjazdu. Zjazd 
wyrok pierwszej instancji skasował i skazał Orze
chowskiego na 4Y Z miesiąca aresztu.

k r o n i k a :
Lwów 25 lutego.

Obiad dworski odbył się w sobotę u Ce
sarza. Z Polaków byli na nim ks. Jerzj Czarto
ryski i p Dawid Abraham"wicz.

D r. Korytowski, w ceprezydent krrj Dyrek
cyi skarbu, wyjechał do Wiednia, aby Cesarzowi 
podziękować za nominację na tajnego rad/.cę i zło
żyć przysięgę.

Wiadomości urzędowo. Rewident w depar
tamencie rachunkowym wyższego sądu w Krako
wie Bronisław Dobrowolski zamianowany został 
radzcą rachunkowym,

Austryacki instytut arcneologiezny we W ie
dniu zamianował profesora Uniwersytetu Jagielloń
skiego, Kazimierza Moraw skieero swym członk.em 
korespondentem. Centralna komisya dla konserwo
wania zabytków sztuki i pomników historycznych 
zamianowała prof. Uniw. Jagiellońskiego Piotra 
Bieńkowskiego członkiem korespondentem.

Dar. Ks. dr. Grobelski złożył na ręce głów
nego wydziału Tow. „Proswity" we Lwowie kwotę 
1000 K. jako fundusz zarodowy ua zapomogi dla 
ubogich a tdolnych ruskich studentów szkoły lu 
dowej miasteczka Próchnika.

Zmiana własności. Dr. Henryk i Marya hr. 
Krasińscy nabyli dobra Kasina Wielka z przy- 
łegiościam: od p. Andrzeja Chwaliboga. Dobra te
graniczą z przyiegłyro majątkiem Mszana Dolna, 
nabytym przez hr. Krasińską w roku 1898.

p . Jakób Stroh, właściciel kantoru wymia 
ny we Lwowie, prosi nas o sprostowanie, że ani 
nie został oszukany przez skazanego onegdaj za 
oszustwo A damskiego, ani tez m« występował w jego 
procesie „ako świadek. Czyniąc zadość tej prośbie, 
dodajemy, źe poszkodowanym i świadkiem w pro
cesie Adamskiego był p. Józef Stroh.

Rada rn. Lwowa ua sobotniem posiedzeniu 
załatwiła się całkowicie z regulaminem wodociągo
wym. Uchwalono go prawie zupełnie tak, jak pro
ponowała komisye, wodociągowa, a z ważniejszych 
zmian na podniesienie zasługuje ta, iż wedle 
uchwały Rady miejskiej, każdy mieszkaniec domu, 
posiadającego wodociąg, będzie miał prawo zużywać 
w ciągu doby 50 litrów w ody; komisya propono
wała tylko 30 litrów. Kontrola pod tym względem 
będzie niezbyt łatwa, bo w każdym domu będzio 
tylko jeaen wodomierz; jeśli tedy wodomierz 
wskaże, iż zużyto więcej wody, aniżeli 50 li
trów, pomnożonych przez liczbę usób, mieszka
jących w domu, wówczas gospodarz domu hę 
dzia musiał nakładać na wszystkich mieszkań 
ców w równych częściach opłatę dodatkową za 
zużycie wody ponad dozwolone 50 litrów. Gminei 
jednak sądzi, że takich wypadków nie będzie, bo 
ąuantun 50 litrów na dobę i głowę będzie aż
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nadto wystarczające, zwłaszcza wobec tego, iź we 
Lwowie nie ma prawie domów mieszkalnych, któreby 
posiadały łazienki, gdzieby więc używano wiele 
wody na kąpiel.

Walne zgromadzenie lwowskiego oddziału 
Tow. wzaj. pomocy urzędników prywatnych odbyło 
się wczoraj po południu, Ze sprawozdania wydziału 
wynika, że oddział ten liczy 173 członków z 91B 
udziałami. Dochody wynosiły 2.664 K., wydatki 
550 K. Zarządowi uchwalono absolutoryum. Wśród 
uchwał zgromadzenia są ważniejsze następujące: 
polec.ió wydziałowi centralnemu, aby zajął się wy
dawnictwem organu Towarzystwa, — jakoteż ażeby 
umożliwić należenie do Towarzystwa adwokatom, 
notaryuBzom, kandydatom adwokackim i notary- 
alnym, jakoteż farmaceutom.

Konkurs dla literatów polskich- Wydział 
krajowy rozpisał konkurs z terminem po dzień 31 
grudnia 1901 na premie z fundacyi Franciszka 
Kochmana w kwocie 2000 i 1000 K. dla dwóch 
dzieł w języku polskim treści dowolnej, z wyjąt
kiem religijnej i teologicznej. Ubiegać się mogą 
o premie te literaci polscy, bez względu na to, 
W którym kraju i państwie mieszkają.

Rekolekcye. W  kaplicy Sióstr Nazaretanek 
we Lwowie przy ul. Unii lubelskiej 1. 9. odbędą 
się rekolekcye dla Pań, które dawać będzie Prze
wielebny Ojciec Superior Załęski z T. J. w dniach 
11, 12, 13, 14 i 15 marca. Bliższe szczegóły
udziela klasztor S, S. Nazaretanek, który również 
od tej chwili przyjmuje wpisy.

Konkursa rozpisują: Wydział krajowy na
posadę dyrektora szpitala powszechnego w Luba
czowie z płacą 1400 K. ; termin do 15 marca. —  
Magistrat m. Stanisławowa na posadę inspektora 
policyi z poborami 2000 K. i prawem do pięciu 
czteroleci po 200 K .; termin do 20 marca. —  W y
dział powiatowy w Gródku na posadę lekarza okrę
gowego w Dąbrowicy z poborami 2000 K .; termin 
do 31 marca.

Rektorat szkoły politechnicznej na posadę 
asystenta przy katedrze budownictwa wodnego. 
Wynagrodzenie 1400 K. rocznie; posada nadana 
będzie na dwa lata, począwszy od 1 kwietnia b r .; 
termin podań do 15 marca.

„Lohengrin ' pojawi się jutro na naszej sce
nie w wykonaniu tak troskliwie przysposobionem i 
przy tak bogatej wystawie, że można śmiało mówić
0 nim jako o nowości. Partytura wykonaną zosta
nie w całości, bez praktykowanych dotąd skreśleń, 
a wszyscy wykonawcy śpiewać będą po polsku. 
Dekoracye zupełnie nowe i bogate kostyumy (dla 
głównych osób sprowadzone z pierwszorzędnych 
pracowni zagranicznych), utworzą wspaniały dla 
oka obraz. Orkiestrę stałą wzmocniono, nadto zaś 
na scenie działać będzie druga, wynajęta kapela.

Charakterystykę Dra Kosa, znanego z gwał
townego a bezecnego wystąpienia przeciwko Pola
kom, charakteryzuje liuślan  w sposób następujący: 
„Czy kto słyszał o Drze Kosie ? Na uniwersytecie 
był typem bursza ruskiego, a eałem jego zajęciem 
były; „W ein, W eib und Gesang“ , z czego obecnie 
uczynił zarzut szlachcie polskiej. Oprócz chyba 
swych zajęć zawodowych, z których miał jeść chleb
1 znaleźć w nich środki dla omasty tego nędznego 
życia, dobrodziej ten nie znał żadnych poważniej
szych zajęć. Ani polityką, ani życiem towarzyskiem, 
a tern mniej literaturą nie zajmował się wcale, a 
swe przyrodzone zdolności marnował w cynizmie, 
z jakim traktował wszystko, co idealne, poważne, 
a święte. I  tam w Kałuszu, skąd wyszedł posłem, 
nie wiele się słyszało o Drze Kosie, zanim nie 
wybrano go posłem. A został nim nie dla swych 
zasług, jakich nie ma, ani dla swych zdolności, 
lecz dla elastyczności swych przekonań!“ W  dal
szym ciągu twierdzi Ruślan, że Dr. Kos jest wła
ściwie socyalistą, lecz z braku istotnie socyalistów 
ruskich w Galicyi (Dr. Jarosiewicz zamieszkał w 
Wiedniu, a Dr. Hankiewicz we Lwowie idzie ręka 
w rękę z żydami), Dr. Kos zalicza się do radyka
listów ruskich, aby tern łatwiej wchodzić w soju
sze z jednej strony z frakcyą narodowo-radykalną, 
a z drugiej —  z moskalofilami. Dr. Kos widzi na
wet w Drze Korolu, znanym moskalofilu, pracowni
ka w dobrej wierze dla narodu ruskiego! Wrogów 
Rusi upatruje natomiast w p. Barwińskim, szcze
rym narodowcu i w Polakachu.

Ogień wszczął się w sobotę wieczorem na 
strychu szkoły przemysłowej, a przyczyna jego zu
pełnie taka sama była, jak niedawnego ognia w 
willi Styki. Mianowicie robotnicy rozgrzewali za
marznięty rezerwoar wodociągowy, otoczony dokoła 
grubą warstwą trocin. W  te trociny nieostrożni ro
botnicy zapuścili ogień i płomienie poczęły roz
przestrzeniać się już po całym strychu. Szczęściem 
tercyan, zaniepokojony rozchodzącym się po bu
dynku dymem, wypadek spostrzegł i zawiadomił 
straż pożarną, która też niebawem ogień stłumiła.

Marya Konopnicka, znakomita poetka, prze
łożyła wierszem na język polski dramat Rostanda 
„Orlątko11, sztukę Hauptmana „Schluck i Jan11, oraz 
tragedyę Wilbrandta „Mistrz Palmiry“ . Tłómacze- 
nia tych utworów scenicznych złożyła poetka dy- 
rekcyi teatrów warszawskich.

Nowa cerkiew, w  Tyrawie wołoskiej poświę
cono w zeszłym tygodniu nowo wzniesioną cerkiew, 
której budowę zainicyował przed laty hojnym lega
tem dziedzic Tyrawy, śp. Marcin Krajewski, jako 
też dzisiejszy kolator, p. Andrzej Gostkowski, pra
wnuk zapisodawcy. Przez lat blisko 60 Tyrawa 
Wołoska nie posiadała cerkwi, nabożeństwa odby
wały Się więc w miejscowym kościele.

Z Trembowli nam piszą: Dnia 23 lutugo
odbyło się tu zebranie pod przewodnictwem ks. Sta
nisława Korzeniowskiego, dziekana rzym. kat. i 
wiceprezesa Rady powiatowej, które uchwaliło za
łożyć w Trembowli „Spółkę oszczędności i poży
czek systemu Raiffeisena". Na zebraniu tern wy
brano także nowy zarząd Kółka rolniczego, które 
°d kilku lat nie fungowało wcale, jakkolwiek ist
niało i pewne fundusze posiadało. Przewodniczą- 
cym Kółka wybrano p. Adama Żmurkę adjunkta 
sądowego, zastępcą Franciszka Kopczyńskiego, go- 
sPodarza, sekretarzem Józefa Grenia kancelistę 
Wydziału powiatowego, skarbnikiem Emila Munka 
gospodarza a asesorem Bronisława Kosowskiego. 
Narząd ukonstytuowawszy się kooptował pp. Jana 
Sochę adjunkta sądowego i Franciszka Szczepań
skiego, gospodarza.

„Baśka11. Swojski, zdrowy humor, opromie
niający tak zatytułowaną krotochwilę K. Glińskie
go, zapewnia jej pewny niemal sukces. P. Gliński 
nie p0 raz pierwszy zresztą występuje przed pu- 

icznośeią naszą jako rzecznik szczerego humoru; 
nie awne to czasy, jak jego „Szaławiła8 zyskał so- 

le na scenie lwowskiej rzetelny poklask. W  wy
konaniu biorą udział oprócz p. Romana (ks. Ra- 
d ziw ił) pp. Kwiatkiewicz, Woleński, Kosiński i 
inni - rolę tytułową odtworzy p. Stacbowiczowa. 
Premiera w środę.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. W to
rek dnia 26 lutego. Szkoła realna, ul. Kamienna 8, 
godz. 7 9 dr. K. W ojciechowski: „Powieść polska
w X IX  wieku11 (Powieść polska od 1800— 1830 
jako odbicie prądów europejskich).

W yrok śmierci na księcia Ferdynanda
bułgarskiego wydał —  jak donoszą z Sofii —

wszystkimi głosami z wyjątkiem dwóch tajny re
wolucyjny komitet macedońsŁ i.

Ogólne zgromadzenie delegatów gal. Towa
rzystwa kred. ziemskiego odbędzie się dnia 28 bm. 
i dni następnych w gmachu Towarzystwa. Począ
tek o godz 10 przed południem.

Ze spisu ludności. Miasto Tryest według 
ostatniego spisu ludności liczy 176.000, królestwo 
Gorycyi i Gradyski 280.000, a Istrya 336.000 
mieszkańców.

Bracia Tercyarze ŚW. Franciszka, posługu
jący ubogim, będą kwestowali jutro i w dniach 
następnych w śródmieściu, od godz. 12-ej do 4-tej. 
Oprócz jałmużny w pieniądzach, pożądane są : odzież, 
bielizna, obuwie, również wszelkie resztki i nie
użytki domowe.

Wstrzymano ruch na kolejach Lwów-Kle- 
parów-Janów i Dolina-Wygoda, a przywrócono na 
kolei Biała czortkowska-Zaleszczyki.

Teorya —  a praktyka. Bardno często pisma 
socyalistyczne uogólniają zdarzające się sporadycznie 
fakta wyrzucenia niewypłacalnych lokatorów przez 
właściciela kamienicy, przypisując brak serca i 
uczuć ludzkich ogółowi tak zwanych przez nich 
„kamieniczników“ . Okazuje się jednak, że i socya- 
liści, występujący tak gorliwie w obronie proleta- 
ryatn, potrafią być w praktyce bardzo nielitościwi 
i już nietylko urągają poczuciu ludzkiej sprawie
dliwości, ale wprost drwią z ustawy ochraniającej 
biednych ludzi przed wyzyskiem i gwałtem. Oto 
dwa przykłady podaje Głos N arodu :

„Do naszej redakcyi zgłosiła się niedawno 
biedna kobieta, żona stolarza i ze łzami w oczach 
żaliła się na nieludzkość zarządu socyalistyczuej 
kamienicy. Przemieszkała ona kilka miesięcy w zi
mnej izdebce ze swym chorym mężem i dzieckiem, 
opatrzonej małym, niedostatecznie ogrzewającym, 
lecz za to ponad potrzebę dymiącym piecykiem. 
Zwracała się ona do „pana zarządzcy“ , niejakiego 
Gębały z prośbą, by przecie raz piec naprawiono, 
gdyż wobec silnych mrozów niepodobieństwem jest 
dla człowieka chorego i małego dziecka w tak zi
mnej norze pozostawać. Każdym razem po zapale
niu taki dym i swąd powstawał w mieszkaniu, że 
matka w obawie, by kilkomiesięczne dziecko nie 
uległo zaczadzeniu —  musiała je w zimie wynosić 
na ganek, narażając je na drugie niebezpieczeń
stwo —  przeziębienia.

Gdy ponowne przedstawienia i prośby o na
prawę pieca żadnego skutku nie odniosły, stolarzo- 
wa płacąc w dniu 1 stycznia czynsz w kwocie 8 
złr., zatrzymała połowę z tern oświadczeniem, że 
dopłaci resztę wtedy, gdy piec będzie naprawiony. 
W  szlachetnym rewanżu za to otrzymała biedna 
kobieta od socyalistów wypowiedzenie, a w krótki 
czas potem wyrzucono ją w zimie wraz. z rodziną 
na bruk.

Podobnego, a może jeszcze bardziej krzyczą
cego bezprawia dopuścili się ci panowi, ua wyro
bnicy Annie Lubaszka, która za jeden miesiąc za
legła z czynszem 8 złr., płaconym za n ałą ciasną 
dziurę, a nie mając czem go zapłacić na skutek 
wypowiedzenia i eksmisyi ze strony zarządu ka
mienicy —  wyniosła się do innego domu. Socyaliści 
jednak nie dają tak łatwo za wygrane, i dowiedli 
niebawem, że umieją nietylko rozbijać zgromadze
nia, ale również i zamknięte kuferki biednych swo
ich dłużników. W e wtorek 12 b. m. zjawia się w 
nowem mieszkaniu Lubaszkowej, pod nieobecność 
wyrobnicy „kom isja sądowa8 pod wodzą tego sa
mego pana Gębały, otwiera przemocą biedną izdebkę 
i spostrzega... pościel dłużniczki i zamknięty kufer. 
Nowela egzekucyjna, wydana w duchu humanitar
nym i zabezpieczającym biednego dłużnika przed 
samowolą i chciwością wierzyciela —  wyłącza pe
wne przedmioty zupełnie od egzekucyjnego zajęcia. 
Do nich należą w pierwszym rzędzie pościel, bie
lizna i niezbędne części ubrania. Wyższymi jednak 
ponad postanowienia ustawy musieli być panowie 
socyaliści, skoro na pokrycie długu 8 złr. 70 ct. 
zajęto: całą pościel wyrobnicy wartości 21 złr., zi
mowy żakiet wartości 13 złr., serwetę na stół, 
wartującą 8 złr., a ponadto jeszcze chustkę zimową 
i pelerynę.

Widocznem jest, że ustawa wydana jest tyl
ko dla burźuazyjnego społeczeństwa, zaskorupiałego 
w przesądach sprawiedliwości i słuszności — socya
listyczne orły postępu, przedzierzgające się w miarę 
potrzeby w krwiożercze sępy i kruki —  ustawą krę
pować się nie potrzebują. Biedna wyrobnica, po
wróciwszy wieczorem do domu — nie miała już na 
czem głowy złożyć. W  ten sam wieczór w redakcyi 
Naprzodu debatowano podobno nad środkami wy
zwolenia „cierpiącego proletaryatu11 z pod prze
wagi — kapitalizmu.

Ofiary. Na odbudowę spalonej części klaszto
ru na Jasnej Górze złożyli w dalszym ciągu w na
szej Redakcyi: E. K. z Hryniowiec (z prośbą 
o uzdrowienie dziecka) 10 K . ; Olimpia Brodzka 
z Brzeżan 2 K. Dotychczas złożono u nas na 
ten ce l: 5 .7 0 2  K. 57 gr., dwanaście dukatów, 
półimperyał, dziesięć marek w złocie i 2 pierścionki.

Zmarli. W e Lwowie Kordelia z bar. Wentzów 
Monne, żona starszego inspektora kolejowego w 
Przemyślu, lat 77. —  W  Komorzy koło Tucholi 
na Kujawach, Adam Janta Półczyński, były poseł 
do parlamentu niemieckiego, zasłużony i powszech
nie szanowany obywatel-ziemianin, lat 62.

Stan powietrza. T. o g. 6 rauo —  1, w poł. 
— 0 R. Bar. 765. Podnosi się. Pogodnie.

Szarada.
Pierwsza, druga, trzecia winna być gwiazdą prze-

[wodnią człowieka; 
Czwarta i piąta mieści w sobie nazwisk wiele. 
Całość to człowiek, co doli szczęśliwej nie czeka, 
Lecz zapatrzony w ową gwiazdę idzie ku niej śmiele, 
Choćby go miała wkońcii zostawić na lodzie. 
Trzecia i czwarta imię używane na dalekim Wscho

dzie  ;
Piąta jest liczbą niezbyt jasno określoną, 
Wybaczcie mi szaradę tak licho skleconą!

Z  obserwacyi filologicznych.
—  Patrzno... Wyraz „suknie11 odwrotnie czytany, 

daje „ein kus11 —  co znaczy: całus.
—  Kobiety z pewnością wiedziały o tem dawniej, 

bo jakże wytłómaczyć inaczej rozpoczynanie cału
sami układów z mężem o nowe suknie ?

Sielanka rautowa.
Na raucie młodzian z panną tuż obok usiedli,
Lecz zacząć nie umiejąc, rozmowy nie wiedli. 
„Budzę pana" — rzekła wreszcie panna uroczyście, 
Lecz młodzian nic nie odrzekł, gdyż spał rzeczywiście.

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś w poniedziałek po raz drugi „Pieniądze 
albo życie11 komedya w 4 aktach a w 5 od
słonach Capusa. W e wtorek „Lohengrin" wielka 
opera w 3 a. Wagnera. W e środę po raz pierwszy 
„Baśka,11 krotoehwila w 3 a. K. Glińskiego.

Kurs przygotowawczy
do egzaminu na jednorocznych ochotników (Intelligenz- 
prufung) rozpoczyna się z dniem 1 m arca  b. r . w szko
le przygotowawczej S t. D o b r o w o l s k i e g o ,  u l. P o *  
dleWSkiego I. fi. Objaśnienia i wykaz uczniów aprobo
wanych na żądanie. Przy zakładzie znajduje się pensyonat.

Codziennie przedstawienie Początek o 8-mąj. 
Bilety wcześniej do nabycia w biurze Plohna.

Z  głębi Chin donosi badacz, który niedawno 
wrócił, że ludy tam zamieszkałe, które —  jak wia
domo —  nie wyróżniają się zupełnie czystością, 
dziwnym sposobem starają się o dobre czyszczenie 
zębów swych. Dowodzi tylko to, że Chińczycy 
wszyscy są dobrymi przyjaciółmi jedzenia i nawet 
najbiedniejszy oczekuje z upragnieniem szczęśliwej 
chwili dnia, kiedy spożywać może obiad, który 
u Europejczyków nie zawsze budzi apetyt. Instyn
ktownie czuje każdy Chińczyk, że radość ta przez 
choroby zębów może być popsuta i dlatego stara 
się już od młodości przedewszystkiem utrzymać zęby 
w nadzwyczajnej czystości pielęgnując je starannie. 
Należy u nas wziąć sobie to za przykład, tem 
bardziej, jeśli się wie, że przez najnowsze badania 
tylko dobra i desinfekcyonująca i znakomita woda 
do ust Kosmin przyczynia się ogromnie do utrzy
mania zębów.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 23 lutego.

(Z.) Zastój na targu naszym spotęgował 
się jeszcze bardziej. Nie pomogły nic ani ko 
rzystne doniesienia z targów zagranicznych o 
obfitości gotówki, ani kolportowane na giełdzie f 
berlińskiej pogłoski o wrzekomych sukcesach 
wojsk angielskich w Afryce południowej, ba 
nawet o wzięciu De W eta do niewoli,—  kursa 
stanęły u nas na punkcie martwym i nie było 
prawie żadnych zmian ani ku górze, ani ku 
dołowi. Poufne doniesienia z klubów parlamen
tarnych wróżyły rychłe poprawienie się sytu- 
acyi w Radzie państwa, nie dowierzano im je
dnak. W  sprawie obniżenia stopy procentowej 
przez bank austro-węgierski, donoszono dziś ze 
sfer mających wrzekomo styczność z zarządem 
tego banku, że tylko w takim razie obniży on 
stopę procentową w Austryi z 4Y2 na 4°/0, je
żeli bank niemiecki obniży swoją stopę o cały 
procent, tj. z 6 na 4 od sta, jeżeli zaś zniży 
ją tylko o ’/ 2 °/0, w takim razie i w Austryi 
pozostanie 4%  °/0. Ministerstwo finansów ogło
siło sprawozdanie swe o wykupnie starych not 
j ednoguldenowych.

Termin zgłaszania tych not do wymiany 
upłynął z końcem roku 1899, niezgłoszone do 
tego terminu noty uznano za przepadłe, a zysk 
osiągnięty stąd przypada państwu. Owóż nie 
zgłoszono starych not jednoguldenowych za 
około 1,300.000 koron —  i ta kwota stanowi 
zysk państwa. Na Austryę- przypada z tego 
70% , t. j. 940.769 koron.

Ostatnie notowania :
Kredyty austr. 672'00, węgierskie 682U0, 

A.nglobanki 27400, Uniony 63800, Bankve- 
reiny 469'00, Lftnderbanki 41350, Ludwiki 
427‘OG, Czemiowieckie 543'0G, Elbethale 477’50, 
Renta papierowa 98-40, srebrna 98,35, au- 
stryacka złota 117'95, austr. renta wal. kor. 
98'00, węgierska złota 118 00, węgierska renta 
wal. kor. 93'60, dukat 11-32, 20-franków. 19'08— , 
20-markówka 23'50. ruble 2-53%.

telegramTTprzegladu' .
( Otrzymane wczoraj).

Wiedeń 24 lutego. Fremdenblatł donosi, że 
z okazyi wystawy paryskiej Cesarz rozdzielił 
odznaczenia wielu osobom, które w wystawie 
czynny wzięły udział. Ogółem około 300 osób 
zostało odznaczonych. Komisarz jeneralny 
Exner otrzymał wielki krzyż orderu Franciszka 
Józefa. Z Polaków otrzymali: prof. Maryan 
Sokołowski w Krakowie krzyż kawalerski or
deru Leopolda, dyrektor Edgar Kovats w Za
kopanem order żelaznej korony III klasy, wi- 
cesekretarz w ministerstwie handlu August 
Dobieski i dyrektor Fryderyk Kallay w Koło
myi krzyże kawalerskie orderu Franciszka 
Józefa.

Wiedeń 24 lutego. Do Polit. Corresp. do
noszą z Rzymu : Propozycya ks. Jerzego, ko
misarza Krety, aby międzynarodowe wojska na 
Krecie zastąpiono wojsksmi greckiemi, nie do
znała przychylnego przyjęcia u mocarstw i nie 
jest przedmiotem wymiany not.

Budapeszt 24 lutego. Na wczorajszem po
siedzeniu sejmu węgierskiego w dyskusyi nad 
budżetem ministerstwa oświaty poseł Rakov- 
szky postawił wniosek, aby w każdej sali wy
kładowej uniwersytetu peszteńskiego umie
szczono krzyż. Minister oświaty Ylasicz zwra
cał uwagę na to, że prośbę tę, która wyszła 
od pewnej części młodzieży uniwersyteckiej, 
wszystkie wydziały, z wyjątkiem teologiczne
go, oraz senat akademicki odrzuciły. Senat i 
i rząd stoją na tem stanowisku, że krzyż na
leży do nabożeństwa, a nie do sali naukowej. 
Katolicka partya ludowa pragnie tym wnio
skiem zadokumentować katolicki charakter uni
wersytetu, uniwersytet wszakże jest instytucyą 
państwową i podlega wyłącznie władzom pań
stwowym, a nie kościelnym. Również wpływ 
duchowieństwa na mianowanie profesorów jest 
niedopuszczalny. (Huczne, długotrwające okla
ski na ławach partyi liberalnej.) Poseł Rakov- 
szky cofa swój wniosek, wyraża jednak nadzie
ję, że młodzież jeszcze w uroczystej procesyi 
wniesie krzyż do uniwersytetu. Minister oświa
ty zabiera głos ponownie i prosi mówcę, ażeby 
się wstrzymał od podburzania młodzieży, gdyż 
to mogłoby tylko jej samej wyjść na szkodę. 
(Oklaski).

Konstantynopol 24 lutego. W  pobliżu 
miejscowości Bażafdże, w wilajecie Salonickim, 
przyszło do krwawego starcia między uzbro
joną bandą Bułgarów a oddziałem wojsk tu
reckich i źandarmeryą. Podobno oddział tu
recki został znienacka napadnięty. Walka 
trwała cały dzień. 5 żandarmów i 2 żołnierzy 
padło trupem, 7 jest rannych. Po stronie buł
garskiej zabitych jest 7 do 9. Z Saloniki wy
słano tam oddział z 40 żołnierzy i 40 żandar
mów. Część bandy aresztowano, reszta uciekła.

Londyn 24 lutego. Król Edward odjechał 
dziś do Niemiec.

Konstantynopol 24 lutego. Zamknięto tu 
drukarnię, należącą do macedońskiego Bułgara, 
Kalcho Stolanowa. Właściciela i jego synów 
uwięziła policya. Żyjący w Konstantynopolu 
macedońscy Bułgarzy pozostają pod ścisłym 
dozorem policyjnym.

Londyn 24 lutego. Jeden z dzienników 
donosi, że wczoraj zwołano radę gabinetową 
na obrady nad ważną sprawą wojenną. Powo 
dem tego miała być następująca depesza K it- 
cbenera : „Botha zawiadomił mnie, że przyznaje, 
iż widzi się ze wszech stron osaczonym, prosi 
więc o spotkanie celem konferowania nad o- 
gólnem poddaniem się.“ Kitcbener wyznaczył

dzień 27 b. m. godz. 2 popołudniu na to 
spotkanie.

(Otrzymane dziś).
Wiedeń 26 lutego. Sonn und Montags Zei- 

tung donosi co następuje: Prezydent ministrów 
był wczoraj w południe na audyencyi u Mo
narchy, któremu zdał sprawę o rezultatach 
piątkowej konferenoyi z przewodni -zącymi klu
bów. Jakkolwiek obrady te nie przyniosły ża
dnego pozytywnego rezultatu, a zwłaszcza Czesi 
trzymali się w rezerwie, mimo to rząd sądzi, 
że powiedzie się już na najbliższych posiedze
niach Izby przystąpić do pierwszego czytania 
kilku przedłożeń rządowych. A  mianowicie 
spodziewają się, że umożliwione będzie zała
twienie przedłożeń: inwestycyjnego, o podatku 
spirytusowym, oraz kontyngentu rekrutów w 
tym pierwszym okresie sesyi parlamentarnej, 
który trwać będzie do 23 marca. Prócz tego 
jest życzeniem rządu, aby w tym terminie do
konano jeszcze wyboru delegacyj i deputacyi 
kwotowej.

Koło polskie odbyło wczoraj posiedzenie, 
na którem zajmowano się sprawą zniesienia 
galicyjskiego departamentu w ministerstwie 
spraw wewnętrznych.

Londyn 25 lutego. Dzienniki donoszą, że 
wskutek rokowań Anglii z rządami Francyi, 
Rosyi i Niemiec wszyscy ci obywatele rzeczo
nych państw, którzy walcząc po stronie Boe- 
rów dostali się do niewoli angielskiej, będą 
wypuszczeni na wolność.

St. Etienne 25 lutego. Komitet narodowy 
robotników górniczych złożony z delegatów 
kopalni węglowych całej Francyi, uchwalił re- 
zolucyę, żądającą wydania ustawy, która ma 
zapewnić robotnikom górniczym po 25 latach 
pracy 2 franki dziennie emerytury. Rezolucya 
domaga się w końcu 8mio godzinnej pracy 
dziennej i oznaczenia minimalnej płacy.

Madryt 25 lutego. Prezes gabinetu Azcar- 
raga wręczy dzisiaj królowej regentce dymi- 
syę całego gabinetu. Prawdopodobnie otrzyma 
on misyę rekonstrukcyi ministerstwa.

Donoszą z O porto : Tłum obrzucił kamie
niami dom, w którym znajduje się redakcya 
dziennika katolickiego Palarra. Policya roz
prószyła zbiegowisko przyczem raniono 1 osobę. 
Policya zmuszoną jest dozorować te domy, w 
których znajdują się związki i stowarzyszenia 
religijne.

Odesa 25 lutego. Wczoraj sroźyła się tu 
wielka śnieżyca. Ruch kolejowy wstrzymano 
do 28 lutego.

Cronberg 25 lutego. Król Edward przy
był o pół do lOej rano i razem z cesarzem 
Wilhelmem udał się saniami na zamek.

Londyn 25 lutego. „Biuro Reutera" donosi 
z Kapsztadu pod datą wczorajszą: Pułko
wnik Plumer zmusił wczoraj De W eta na po
łudniowym brzegu rzeki Oranje do walki. An
glicy zabrali 50 Boerów do niewoli i kilka 
dział. Plumer ściga dalej De W eta, który 
z garstką ludzi zdołał na łódce przedostać się 
na drugi brzeg rzeki. ■

Kraków 25 lutego. Dziś rozpoczęła się 
rozprawa przeciw włościaninowi Jędrzejowi 
Baranowi ze wsi Tonie o morderstwo, popeł
nione na własnym szwagrze, którego nienawi
dził za to, że zajmował drugą połowę domu, a 
Baran i do tej połowy rościł sobie pretensye. 
Baran zadał szwagrowi Janowi Szerczykowi 5 
ran nożem z tyłu, tak, iż ten na miejscu sko
nał. Oskarża zastępca prok. dr. Salak, broni dr. 
Lewartowski. Wyrok po południu.

Petersburg 25 lutego. Przybył tu ks. 
Woroncow-Daszkow. Przybycie jego łączą ze 
sprawą generał-gubernatorstwa warszawskiego.

Kraków 25 lutego. Na rozpoczynającą się 
jutro rozprawę o napad na p. Goetza wydawało 
dziś prezydyum sąau karnego bilety wstępu. 
Wejście do sądu zatarasowała masa publiczno
ści, zgłaszającej się po bilety, do tego stopnia, 
że przysięgli me mogl: dostać się do sali. Tak 
samo na korytarzach i w prezydyum panował 
ścisk. Policya utrzymywała porządek. Sikorę 
broni dr. Goldbammer, Kędziora dr. Lewicki, 
Cziżka dr. Szalay, Chylińskiego dr. Abłamo- 
wicz. Przybywają specyalni sprawozdawcy 
dzienników.

Odessa 15 lutego. Śnieg leży na wysokości 
dwu łokci. Wiele pociągów stanęło w różnych 
punktach drogi. Dla podróżnych, jadących w 
tych pociągach, powysyłano żywność. Nad usu
nięciem śniegu z toru kolejowego pracuje ra
zem przeszło 10.000 robotników.

Wypadki w Chinach.
Berlin 25 lutego. Hr. Waldersee donosi, 

że w czasie rekonesansu w wąwozie Antsulin 
na zachód od Paotingfu dwie kompanie wojska 
niemieckiego napotkały na silny opór. Po za
ciętej walce zajęły one z bagnetem w ręku 
wąwóz. Jeden żołnierz dostał się do niewoli, 
dwóch otrzymało rany.

Tientsin 25 lutego. Koło Paotingfu odby
ła się walka między oddziałem 50 Niemców a 
wojskiem cbińskiem. Chińczycy ponieśli klęskę, 
stracili 200 ludzi w zabitych i rannych. Po 
stronie niemieckiej padł jeden żołnierz, a 7 
jest rannych.

Waszyngton 25 lutego. Prawie wszystkie 
interesowane mocarstwa zapewniły rząd Sta
nów Zjednoczonych, że przychylają się do jego 
zapatrywania, iż w toku rokowań pokojowych 
nie należy przedsiębrać eperacyj wojennych 
w Chinach.

Londyn 25 lutego. Do dzienników dono
szą z Pekinu, że podług edyktu cesarza chiń
skiego wczoraj miano wyuonać karę śmierci 
na dostojnikach chińskich.

Londyn 25 lutego. Jak donoszą do Biura 
Reutera z Pekinu, w tym tygodniu mają być 
wykonane kary na dygnitarzach chińskich, na 
których ukaranie dwór chiński przystał. Nowy 
edykt zarządza wstrzymanie egzaminów na li
teratów w tych miejscowościach, w których 
rabowano i mordowano cudzoziemców.

Morning Post donosi z Pekinu, że ze 
względu na możliwość operacyj wojennych 
wysyła Rosya 3000 ludzi do Pekinu a 5000 do 
Szanhai-kwan.

H G TE l. EURO PEJSKI 
A L B E R T  S Z K O W R O t l

Lwów —  Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 25 lutego. Hr. J. Kory- 

towski z Płotycz. K. Miliński z Gródka. S, Fryh- 
rader z Budapesztu. A. Gulkowski z Krakowa. R. 
Potworowski z Koropca. C. Vostry z Gracu. E. 
Augustynowicz z Woszczaniec. L. Kollat z Jodło
wy. Dr. M. Kiisler z Czerniowiec. E. Żupnik z 
Wiednia. K" Reschowski z Tarnopola. Z. Wolfarth 
i  Kurzan. B. Topolnicki z Ckyrcwa.

h o t e l T f r a n c u s k i
plac Maryacki —  Lwów. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracya e pokojem do śnkulań, cukiernia 

iv miejscu.
Przyjechali dnia 25 lutego. S. Górski i A. 

Czudowski z Wilna J. Hartman z Fiumy. A. Do
brzańska z S. Wiszni. A. Ehrenfeld z Tryestu. A. 
Reitzenstein z Końskiego. C. Wreede z Hillegonu. 
H. Czaykowscy z Bóbrki. S. Weiner z Budapesztu. 
J. Wernert, J Hofner i F. Pollak z Wiednia. E. 
Czudecki z Litwy. S. Woytanowski z Przemyślan. 
J. Chylak z Mikuliniec M. Hopfel z Lipska.

H O TEL IMPERIAL
Lwów —  ul. Trzeciego maja.

pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnie 
Przyjechał i dnia 25 lutego. W. hr. Baworow- 

ski z Tarnopola. R. hr. Baworowski z Kopyczyniec. 
W. hr. Łoś z Źyznowa. B. A. Madeyski z Bóbrki. 
M Freund z Eipel. W . Gniewosz z Nowosielec. 
Dr. H. Falk z Stanisławowa. Dr. J. Falk z Stryja.
Dr. B. Falk z Jarosławia. M. Persowa z N. Sącza.
M. Bogdańska z Władypola. Z. Rosner z Krako
wa, L. Prek z Rzeszowa. Z. Obertyński z Hujeza.
M. Bogdanowicz z Wojniłowa.

N A D E SŁ A N E .
Rubryką ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 

też ona na siebie żadnej odpowiedzialności.

Wszędzie do nabycia

Niezbędny krem do zębów.
Utrzymuje zęby białe, czyste i zdrowe.

A T E L IE R  D E N T Y S T Y C Z N E  
Lw ów , Hetm ańska I. 6

składające się z kilku oddziałów, w których .wykonuje 
się : plombowanie, wyjmowanie zębów bez bolu, wsta
li ianie sztucznych w kauczuku i złocie bez płyty.

Z prowincyi nadesłane reperatury uskutecznia się 
odwrotnie. Atelier otwarte cały dzień.

D r, dentysta W ikto r Jankow ski.

Dr, Teofil Zalewski
ordynuje w chorobach uszów, nosa, g ard ła  i k rtan i. 
Leczen ie  Chorób m owy (jąkanie, bełkotanie, sze-

plenienie, mowa nosowa i t. d.)
ul. Kościuszki I. 8  od 3 —5 po południu.

C. k. uprzyw. galic. akcyjny

Bank hipoteczny
Oddział depozytowy

przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachu
nek bieżący, przyjmuje do przechowania papie
ry wartościowe i udziela na takowe zaliczki.

Nadto zaprowadzono na wzór instytucja 
zagranicznych tak zwane

Depozyta schowkowe
(Safe Deposits).

Za opłatą 25 do 35 zł. a w. rocznie de- 
pozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pan
cernej schoweK do wyłącznego użytku i pod 
własnym kluczem, gdzie bezpiecznie a dyskretnie 
przechowywać można swoje mienie lub ważne 
dokumenty

W  tym Kierunku poczynił Bank hipote
czny jak najdalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju 
depozytów otrzymać można bezpłatnie w od
dziale depozytowym.

HOTEL G EO R G E.
Przyjechali dnia 25 lutego. Hr. St. Konarski 

z Dubiecka. W . Postruski z Wojniłowa. K. Abga- 
rowicz z Żydaczowa. St. Rudrof z Piladkowic. W. 
Łuszpiński z Kosowa. Z. Groblewski z Kałusza. J. 
Dechamps z Belgii. Z. Mars z Limanowa. A. Kołb 
z Kamieńca podolskiego. K. Kownacki z Świtarzo- 
wa. T. Sękowski z Woysławia. L. Brauns z Wygo
dy. L. Topolski z Rzeszowa. T. Schnepp, M. Sieg- 
mann i U. Kampe z Wiednia. J. Goldstein z Sta
nisławowa. E. Roszko z Rzeszowa. H. Fromme i 
E. Jacobi z Cassel.

LWÓW 25 lutego. (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A kc ye  za 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika pc 

420 koron 423-00 do 429-00. Kolej Lwowsko-Czern.-.Tasskn 
po 400 kor, 537.Co do 549.00. Banku hipotecznego po 
400 kor. G85.00 do 648.— . Akcye garbarni w Rzeszo
wie po 400 kor. — •— do 150-—, Tow. budowy w ago
nów w Sanoku po 500 koron 409-— do 410.—. Bank u 
dla handlu i przemysłu po 400 k. 354.— do 364.—.

L is ty  zastaw ne za sztukę: Banku hipot. gań :, 
proc. los. w 50 lat. i  10 proc. prom. 109-50 do 000 oO 

4 i pół proc. los. w 50 xat 98-00 do 98-70, 4 proc. los. 
w 60 lat 90.00 do 90-70. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat 98.70 do 99.40. Banku kraj. 4 proc. los w 57 lat 
91-75 do 92 45. — Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc, (I em :- 
sya) 92-00 do 92-70, 4 proc los w 41 i pól latach 93.00 
do 93.70, 4 prac. los w 56 lat 90-80 do 91.50.

O blig i za sztukę: Gal. fund. propinacyjnego 4 pre 
95-60 do 96-30. Bukowińskiego fund. propm. 5 proc. 100 50 
do — •— . Kom. Banku kraj. 5 proc. (II emisyi) 101-00 do 
101-70. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 92 00 do 92-70. Pożyczki kraj. z r. 1873 6 
proc. 100-00 do —*— .4 proc. z 1893 r. 92.20 do 92 90, mia
sta Lwowa 4 proc. po 200 koron 87 00 do 87-70, 4*/,%
po 200 koron 97-25 do 97-95.

M onety. Dukat cesarski 11-27 do 11-45. Napoleon- 
dor 19-05 do 19-30. Rubel rosyjski papierowy 253-00 do 
■255.00. 100 marek niemieckich 117-20 do 117-70.

Berlin 25 lutego. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryackis 8 51 0 . Spirytus 4420.

Paryż 25 lutego. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta. 102'40. Mąka („Fleur 
de Paris") 25'70.

Wiedeń 25 lutego. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 klg.). Pszenica 
na wiosnę 7’7 1 —7'73. na maj-czerwiec 7.81—  
7‘83, na jesień 7‘92— 7 93; żyto na wiosnę 
7'64— 7'65, ns maj-czerwiec 7‘64— 7-65, na je 
sień 6‘99— 7'01; kukurudza na maj-czerwiec 
5‘48— 5 49, na czerwiec-lipiec 0 ‘00— 0 -00, na 
lipiec-sierpień 5’60— 5-6 I ; owies na wiosnę 
6 5 5 — 6-56, na maj-ezerwiec 0 00— ODO, na je 
sień. Rzepak na styczeń-luty 0 -00— GOO, na 
sierpi eń-wrzesień 0 -00 —0-00. Olej rzepakowy 
na styczeń-kwiecień 0'00— 0'00. Tendencya: 
w kursach kukurudzy silna, w innych słaba. 
Pogoda: piękna, pogodnie.

Budapeszt 25 lutego. ( Giełda zbożo
wa). (Kursa w koronach i po 50 klg.). Psze
nica na kwiecień 7-44—7'45, na październik 
7’62— 7-63; żyto na kwiecień 7-2 5 —7’26, na 
październik 6-63 —6'64 ; owies na kwiecień 
6T7— 6T8, kukurudza na maj 5T6— 5T7. 
Rzepak na sierpień 12 60 —12‘70. Oferty na 
pszenicę, dostateczne. Chęć kupna rezerwowa
na. Tendencya mdła Pogoda: łagodnie.
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Tego wieczora, w salonie, w którym cala 
rodzina była zebrana, znaleźli się obok siebie, 
wypadkiem, jak codziennie, bez powziętego 
z góry zamiaru i rozmawiali z ożywieniem.

Franciszek me wiedział na co się zdecy
dować, Queenie nakłaniała go.

—  Rozumiem, że żal panu opuścić Waltera, 
ale on sam namawia pana na tę wyaieczkę.

.Naleganie Waltera nie odniosło skutku; 
skuteczniejszą była rada Queer_ie.

—  I pani tego pragnie ? —  zapytał po
ważnie.

—  Pragnę.
— W ięc dobrze! los rzucony! Pojadę. Ale 

proszę pam> jraó, że sama pani żądała tego.
Słowa te i ich ton poważny zastanowiły 

Queenie.
—  Możnaby sądzić, że chodzi o coś bardzo 

ważnego — odrzekła, usiłując śmiać się.
Franciszek nic nie odrzekł i ona zdjęta 

nagłym niepokojem, nie dodawała ani słowa.
Ogarnęło ją przeczucie, jakiego doświad

czała przed każdym ze smutnych wypadków 
dotychczasowego życia.

Na ten raz wróżba ciojki Kiddy odnosiła 
się do Franciszka.

Grożące mu niebezpieczeństwo wydało się 
Queeni« straszniej szem niż wszystkie inne

Dozwolić mu z kolei paśś pod ciosem 
nieubłaganego fatalizmu, wydało się i ej rzeczą 
okropniejszą, niż widok padających własnej 
siostry i brata.

Wyciągnęła ku niemu rękę, jak gdyby 
chciała zatrzymać go, lecz on nie widział tego 
giestu i odszedł zamj ślony, a w tejże chwili 
Stefan zajął jego miejsce.

—  Rzeczywiście chodzi o rzecz ważną —  
odrzekł na ostatnie jej słowa. —  Nie zna pani 
sekretów Franciszka. Chce pani poznać je ?

—  Nie chcę!

(Ciąg dalszy nastąpi).

Prawo starszeństwa
POWIEŚĆ

C ł i a m p o l a .

— e — <

Nawozy sztuczne
superfosfaty, mączkę kostną i kukle  T h o m a s a  niemieckie i 

z gwarancyą za procent i zawartość składników

| dostarcza najtaniej *

p f*  NA  P O S T !
Ilf I Hp n kuchenne
M o i i U w^ w “e
Mleczarnia Przeworska

Lwów, Hetmańska 8

W S P A N IA Ł E  P R E M IU M
otrzymuje bez żadnej dopłaty każdy prenumerator

12 tomów dzSał Sienkiewicza
(tom co miesiąc).

Dzieła Sienkiewicza wychodzą w nowem wydaniu wyłącznie dla prenumeratorów Tygo 
dnika i obeimą całą jego twórczość, także między innemi w roku bieżącym utwór

T u tk i ze apecyalnej 
jibułki

„Abadieu /

m  Ci'€T'«

A R T U R  KOŚCI CKI
(&YR1USZ)

L w ó w , ul. Z a m a ^ n y n o w ik a  I. 11
(dom własny), ul. Trzeciego Me ja  I. 2. 

poiuca wyboru" k a w y  wprost z Ameryki 
pół kilo od 70 cc. Najlepsze h erba ty  
pół kilo od 1-50, koniak kuracyjny od 
1*80 but. Rum najlepszy od 1-20 */, lit 

K akao  holenderskie pół kg. l'S0.

Z łr .  1.80
pół kilo znakomitych

Okruchów herbat
poleca

Fryderyk Śchubuth i Sp.
Lwów, Rynek 45. 

H andel za ło żon y  w r. 1789,

Cukry deserowe
znakom ite, przez -ns wców uznane ja
ko najlepsze, pAI klg. 1 Z łr. 2 0  Ct. 
oraz k arto n aże  i oonbonierk i
w ogromnym wyborze, poleca ni* i taniej

H, TRETER
fabryka cukrów i czekolady

pl. M a ry a c k i I. 7  (róg ul Kopci nika).
IJ O  I S AMBR i p  r a n  rani M  n w a p  m iesięcznik  m uzyczno-nutowy

§ M  I  I  g  B  L  &  j a r  U l i  k U T T  rozpow szechnia  ty lko  w yboro-i I I I  B H PS SU mm H- 1 we nowości m uzyczne,koncer-
Wm &B8 J  M  m m  M i  f f P  | H  H M  i  tow e, pedagogiczne, popularne,e l l l  m  H I fi i a l p  MM |fłH tran s kry p ey e  operowe, kom *

f&Js RJ 8  1  M  ■  jfflJi p ozycye  salonowe, u tw ory  na

l i i  p  i  i  I  l i i i  n  I I  4 ‘te****”"*''
El H a  H  H  H it< H  I  r a i  B  ra m  H r a j Daje rocznie około 200 stronic nut
J  Jjl H  I  u  9  B j U  H  W H ra E l H w  dużego formatu. Na treśó numeru

«■ ES I * —  ■ J Ł  i J ł  J B -  h  składa się 4— 5 utworów na welino-
ra^rara ra  wym papierze. — "Wartościowe nowo

ści zagraniczne.
Redaktor i wydawca Leon Ghojeclci. 

Den i  prenumeraty: we Lwowie i na prowincy' z przesyłką pocztową: Kwartalnie 2  łr ., (4 kor.)
półrocznie 4  Złr., <"8 kor.) rocznie 8  z łr .  (16 kor.'.
Ekspedycya „Melomana11 dla G alicyi: S o k o ł o w s k i e g o  Biuro dzienników, we Lwowie.

Pasaż Hausmana 9.
Kompleta z rokn zeszłego nabywać można o ile zapas siarczy po 8 złr. (16 kor.)
Prospekta wysyła gratis 1 franko ekspedycya MELDMA.N.Ś Lwów, Pasaż Hausmana nr. 9.

suszony, duże trzo n k i, 1 z ł. k ilo  
Już m oczony 4 0  et- 

Ś led z ie  marynowane, juź Lee
ości, 4-kilowa blaszanka . . zł. 4.—

Ś le d z ie  1-kilowa blaszanka . zł. 1.— 
Ś led zie  zwijane z cebulką, fa-

seczka .......................................zł. 2.—
M o ik a lik i  w piklach . . . z ł .  1-30 
ŁOSOŚ mstrynowany, 1-kiłowa

puszka .  ..........................  zł. 1.20
Ł .03 0Ś  w aspiku, 1-kl. puszka zł. 1-— 
S a n d a c z  w aspiku 1-kl. puszka zł. 1'— 
R o lad a  ze śledzi w aspiku

p u s z k a  zł. — '80
M aq u erea u x  w oliwie po ct. 65 i zł.

1-20 puszka.
S a rd yn k i w oliwie po ct. 30- 40, 55

i zł. 1 puszka.
S p ro tk i, B yd lin k i i ś led zie  w ę

dzone.
Św ieZe k a ra fio ły  po 60 ct. Lilo. 
M ło d y  g ro szek  po 60 ct. kilo. 
Suszone JarzyuM , nuszone ow o

c e : B rzo skw in ie , M o re le , G ru
szki, Jab łk a  i t. p.

poleca HANDEL

St. Markiewicza
we Lwowie, Rynek 1. 42.

Poszukuje się dla instytucji publicznej
pomieszkania zaraz luk od 1-go lipca b.r., złożonego z ckoło  
12 tu pokoi niedaleko iródmieśeia. Osobna willa pożądana.

Oferty z podaniem ceny i dołączenia szkicu mieszkania 
pod literami B. J. 2 6  przyjmuje Ajeficya WflO So- 
kołowskiego, Pasaż Hausmanna.

I Szczepy owocowe
[Ceny zn iżone. Wysyłam do każdej 
poczty i stacyi. Jab łon ie , G rusze, 
Ś liw y  i C zereśn ie  i  sztuka 50 ct. 
’ 0 sztuk 4 złr. 75 ct. B rzo skw in ie , 
c iś n ie , M o re le , W ęgierki, N ek ta 
ryn y , D rzew a  i k rz e ‘ivv O zdo
bne mam do sprzedania na bieżącą 
jwiusnę 3 0 0 0  sztuk. Krzewów w różnych] 
(odmianach 100 sztuk 15, 20, 25 'Złr.
\U O O  sztuk kasztanów  3, 4, 5 me- 

I ..rów wysokie, silne, grube z koronami 
i  loo  sztuk 25, 30, 35 złr. C ennik nowy
z objaśnieniem pomologicznem wysyłam 

I ażdemu opłatnie. E. U klań sk i, Zarząd 
ogrodów w Olszy-Dwór, o. p Kraków.

Chle ł-O łfice  : 4H, BHKton-Road, London SW .

A. Thierry prawdziwa maść z cemyiolij
'est najsilniejszą maścit. ściągającą, wywiere przez grun-

#
towne czyszczenie, uśmierzają je ból, szybko gojący sku- 
.ek, uwalnia przez zmięknienie od obcych ciał -w szel- 
kiego rodzaju. Jest niezbędną dla turystów , k o la rzy  
i je id żc  w,

|W ~  Do nabycia  w  aptekach.
Pocztą opłatnie 2 słoiki 8 K. 50 b. Próbny słoik za po
przednią gotówkę 1 K. 80 h. wysyła wraz z prospektem 
i spisem składów wszystkich krajów A | lo fh e k e r  A. 
T tilc r ry 's  F a b rik  In P re g ra d a  b« l Rohitsch- 
Sauerbrunn . Należy unikać naśladować i uważać na 
powyższy w każdym słoiku wypalony znak ochronny.

} l l  'żL łk  wszelkiego rodzą,u, tak 
31LI& mę»ką ja r  i żeńską do
starcza Biuro K. Pi«sf~*uskiego

Lwów, Sykstuska 1. 26.

urządza
Fabryka maszyn „Pepkun“

Spółka komandytowa Ferdynanda Piotzscha
Lwów, Podzamcze, ulica św. Marcina 1. 11.

B iuro  techniczne dla zam ów ień ul. K opern ika  18. I. p.
Kosztorysy bezpłatnie.

■\T q t - k r i c ł  bryndzę liptawską, ser 
is l  Cli p U o l l  ementalski, ciessyński 
i Tkapist z-, sardynki w puszkach, mo
skale w beczułkach i na sztuki, śledzie 
zwyczajne, marynowane, zawiane, bał
tyckie, wędzono, biklingi i szproty poleca 
tawsze świeże i po najniższych cenach 
Han lei L e o n a rd a  S o le c k ie g o  we 
Lwowie ul. B a to re g o  I. 2.

B y ł  tam  2 6  lub  2 7 —5 - 6 . ___
F O L W A R K  W Ó R S t O

obejmujący 695 morgów roli, 80 morgów 
łąk i 40 morgów pastwisk w powiecie 
mieleckim położony, do Zakładu im. Osso
lińskich należący, jest od 24 cze-wca L901 

roku do wydzierżawienia.
Ofert-- zaopatrzone w wadyum wyno

szące 50“ j ofiarowanego rocznego czyn
szu należy wnosić do 24-go marca 1901 
godziny 12 w południe w biurz 1 Syndy
ka Zakładu adwokata Dra B. k i we 
Lwowie ul Kościuszki 1. 8. Projek- k< n- 
traktu dziarżawy można przejrzeć albo 
u Syrdyka albo xeż u zastępcy admini
stratora w Przybyszu p. Radomyśl koło 
Tarnowa.

Grtol
Rodinal

LiLonogen
Hydrochinon

P y r o g a l o l
Mctol

polecają

po cenach fabrycznych

■Tb B -i
Toaletową

nadworni dostawcy

Rćm y Martin &

Cognac.
do "żyda

dla pięknych Pań
poleca

bardzo tanio

K U K U R U O Z Ę
suchą, zdrową, drobnoziarnistą

d o starcza  najtan ie j

franco do wszystkich “tacyj k ’ lejowych

Żółkiewska 2.
(wąarnM\ęm!L*R*l*

I _ i - w ó - w  
P asaż M ikolascha

Redaktor odpowiedzialny: Ludwik MasłoW8kł Papier z fabryki Czerlarskiei Z drukani E. W’niarza.


